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u  Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa. §
S  H

B ib lio teczka U n iw ersytetów  ludow ych i in ło - H
dzieży szkolnej. J J

W ydawnictwo to ma cele dwojakie: dostarczyć ar- W
tystycznej straw y duchowej garnącym się coraz bar- f* ł 
dziej do czytania szerokim warstwom ludu, a także
zaspokoić potrzeby szkolnictwa polskiego, dać tnlo- J J  
dzieży możność zapoznawania się z całością, nie
w urywkach i streszczeniach, wybitnych utworów lite- J J
ratury ojczystej, zwłaszcza najnowszej. W małych ta- W
nich książeczkach dać najpiękniejsze twory ducha poi- fcf
skiego, twory, które nie tylko umysłowo, ale i etycz- M
nie rozwijać będą czytelników, dadzą zdrowy i obfity W
pokarm j umysłowi i sercu, oto do czego dąży wy- £ «
dawnictwo „Biblioteczka Uniwersytetów ludowych i mlo- h
dzieży szkolnej", przeznaczona dla młodzieży szkol- J J  
nej klas wyższych (ód 4-ej) oraz dorosłych czytelników.

Dotąd wyszły N® N* 163. Cena wszystkich dotąd J J
wydanych N - ó w .................................................................. 15 .45  W

B iblioteczka m łodzieży szkolnej J J
stanowi dopełnienie do „Bibl. Uniwers. ludowych11, za- w
wiera krótkie S łatwe utwory, powiastki i wierszyki, W
przeznaczone do czytania w domu i szkole, dla ucz- J J
niów klas niższych (wstępnej do trzeciej) i szkół ele- V? 
inentarnych. (Tomiki w okładkach koloru pomarań-
czowego, przeznaczone są dla młodszego wieku; ko- J J  
loru zaś zielonego i niebieskiego dla starszych). Wo-
bec wzmagającego się prądu ku usystematyzowaniu ****
lektury dla dzieci i młodzieży i wyrabiania popędu do J J  
czytania w duszach młodocianych, wydawnictwo to 
dąży do dostarczenia tym umysłom strawy zdrowej 
i zaj,rnującej. Cena wszystkich dotąd wyd. N-rów 1,140 10.92 J J
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w WARSZAWIE.

DO CZYTELNIKÓW.

Rozpoczynając wydawnictwo nowego pisma, poczuwa­
my się do obowiązku wyjaśnienia czem je zrobić pra­
gniemy.

Nie chodzi nam, z góry to zaznaczyć musimy, o współ­
zawodnictwo lub zajęcie miejsca któregokolwiekbądż z pism 
istniejących.

Jeśli stajemy z Nowym Rokiem w szeregu pism pol­
skich to jedynie dlatego, iż widzimy nowe, niezaspokojone 
dotychczas potrzeby, które w ciągu ostatnich lat kilku się 
zjawiły.

Społeczeństwo polskie przeżyło doniosły okres swego 
życia. Położenie znacznego odłamu naszego narodu, za­
mieszkującego ziemie, należące do państwa rosyjskiego 
znacznie się zmieniło, a mieszkańcy tej ziemi przeżyli 
wiele wypadków, zdobyli wiele nowych doświadczeń. 
W szystko to wytworzyło nowe położenie i nowe potrzeby.

W  Kosy i został wprowadzony ustrój konstytucyjny, 
a kraj nasz wybiera posłów, którzy zasiadają w Izbie 
Państwowej, prędzej lub później będzie wprowadzony sa­
morząd miejski i wiejski, rozszerzono znacznie prawo
o stowarzyszeniach, cenzura została zniesiona, wolność
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prasy znacznie jest większa, niż dawniej, powstało p ry ­
watne szkolnictwo polskie i t. d.

Najszersze warstwy naszego społeczeństwa są tedy 
obecnie w większym stopniu, niż dawniej, powołane do 
udziału w życiu publicznem — w wryborach, w stowa­
rzyszeniach i t. d.

W  ciągu minionego okresu wiele nowych myśli i no­
wych haseł zostało rzucone i przenikło do najodleglej­
szych zakątków wiejskich. Zmiany wewnątrz państwa 
rosyjskiego, wywołane przez wojnę japońską, dowiodły, 
jak  dalece los nasz jest zależny nietylko od nas samych, 
lecz i od tego co się dzieje na świecie całym, od dążeń 
innych narodów i od ich wzajemnych stosunków.

W szystko to zmusza ogół dojrzałych mieszkańców 
tego kraju do zajmowania się sprawami i zagadnieniami 
życia całego narodu, czyli sprawami życia zbiorowego.

Rozumiemy już dziś, że nietylko interesy rodzinne, 
lub zawodowe, nietylko sprawy osobiste, lecz i sprawy 
ogólne, polityczne, społeczne, gospodarcze obchodzić każ­
dego powinny, bo od losu całego narodu jest zależne 
nasze szczęście osobiste, a od dążeń innych narodów los 
tego narodu, do którego należymy.

Kto chce być dobrym gospodarzem rolnym lub rze­
mieślnikiem, musi znać zasady gospodarstwa, musi mieć 
praktykę w rzemiośle; podobnie, kto chce być dobrym 
obywatelem kraju, ten musi znać zasady życia zbiorowego 
ludzi, rozumieć prawa niezmienne, które rządzą życiem 
narodów, musi mieć praktykę i umiejętność współżycia 
z ludźmi i organizowania życia zbiorowego we wsi, w gmi­
nie, w mieście, w całym kraju.

Rzecz to.niełatwa; ażeby tę umiejętność zdobyć, trze­
ba mieć cały zapas wiedzy o tych sprawach. Niestety, 
większość obywateli naszego kraju mało się. dotychczas 
tem zajmowała, ograniczając się do spraw osobistych, 
rodzinnych lub zawodowych.

Rozbudzić zaciekawienie do spraw życia zbiorowego 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa polskiego, uła­
twić zdobycie wiedzy niezbędnej dla każdego obywatela 
kraju, pragnącego świadomie się zachowywać i pracować— 
oto zadanie, jakie sobie stawiamy.
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Chcielibyśmy, aby w Polsce każdy gospodarz rolny, 
rzemieślnik, robotnik, mieszczanin, krótko mówiąc, ludzie 
wszelkich stanów, myśleli o sprawach publicznych, i mieli 
na różne zagadnienia z zakresu życia zbiorowego własne 
poglądy.

Dlatego też będziemy w dłuższych rozprawach, pi­
sanych przez znawców odpowiednich przedmiotów, wy­
jaśniali wszystkie sprawy i zagadnienia, jakie życie bie­
żące nasuwać będzie.

Pilnie bacząc na wszystkie sprawy, które umysły 
zajmować będą, będziemy każdą gruntownie opracowy­
wali i podawali starannie te wszystkie wiadomości, na 
podstawie których Czytelnik będzie mógł wyrobić sobie 
własne poglądy i ugruntować swoje przekonania.

Nauką dla teraźniejszości jest przeszłość, to też bę­
dziemy zamieszczali rozprawy historyczne, dotyczące na­
szej przeszłości, starając się gruntownie dać poznać na­
szym czytelnikom i z dziejów zebrać te wszystkie do­
świadczenia i wskazania, które w teraźniejszości mogą 
być zużytkowane.

W reszcie będziemy pilnie śledzili życie polityczne, 
społeczne i gospodarcze innych narodów, by od nich brać 
przykład w tem co mają dobrego, a unikać tych wad, 
k tóre  posiadają.

W  życiu zaś współczesnem naszego własnego narodu 
i inych interesować nas będą nietylko wypadki i czyny, 
będziemy również rozpatrywali i dawali poznać życie ich 
duchowe, wyrażające się w religii, w nauce, w piśmien­
nictwie, w sztukach pięknych.

Przystępując do wydawnictwa nowego pisma, mamy 
ustalone stanowisko, z którego patrzeć będziemy na w y ­
padki i na wszelkie zagadnienia.

Uznając doniosłe znaczenie wiary w życiu każdego 
człowieka i ceniąc wysoko znaczenie Kościoła katolickiego 
w życiu narodu polskiego będziemy się starali tę wiarę 
pogłębiać, i stać wytrwale przy interesach Kościoła.

Przy  ocenianiu spraw politycznych i społecznych bę­
dziemy zawsze zapatrywali się na nie z punktu widzenia 
pożytku i szkody dla narodu naszego, stawiając pod nad
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interesy stanowe, klasowe i zawodowe interes narodowy, 
w przekonaniu, że wieczną wypowiedział prawdę wielki nasz 
polityk i działacz społeczny Stanisław Staszic, gdy w książce 
swojej pod tytułem „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskie­
go", wydanej w końcu XVIII-go wieku, pisał: „Przeto 
prawdziwe i własne dobro każdego nie różni się od do­
bra towarzystwa całego. Przeto w każdej społeczności, 
wszyscy obywatele między sobą tak są związani, iż jeden 
nie może szkodzić drugiemu, aby tem samem nie krzyw­
dził towarzystwa całego i nie szkodził sobie samemu".

Mając wszakże własny sposób patrzenia na sprawy 
polityczne, społeczne, gospodarcze i inne, nie zamierzamy 
czytelnikom naszym nic narzucać. Pragniemy przedewszyst- 
kiem dać im materyał, zasób wiadomości, na podstawie 
którego będą mogli sami sobie wyrobić poglądy na życie 
i świat otaczający.

Pragniemy, by między nami a Czytelnikami wyrobiło 
się współdziałanie, pragniemy tak nasze pismo prowadzić, 
ażeby każdy jego zeszyt przynosił odpowiedzi na najważ­
niejsze zagadnienia, powstające w umysłach Czytelników, 
by na stronicach Ogniska o sprawach wszystkich nas ob­
chodzących zabierali głos wszyscy, by stało się ono 
mównicą, na której odbywać się będą rozprawy o wszyst- 
kiem, co nas boli i co nas cieszy, o tem, co już minęło 
i o tem, co dla przyszłości czynić należy.

Dla wypełnienia zadań powyżej wskazanych będzie­
my zamieszczali w Ognisku, które się będzie ukazywało 
w objętości 48 stronic druku raz na miesiąc, rzeczy nastę­
pujące:

I. A r t y k u ł  w s t ę p n y ,  w którym będziemy roz­
patrywali najważniejszą sprawę z ubiegłego miesiąca lub 
jakieś pilne zagadnienie z naszego życia.

II. R o z p r a w y  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n e  i e k o ­
n o m i c z n e .

III. R o z p r a w y  z z a k r e s u  h i  s t o r y  i, p i ś m i e n ­
n i c t w a  i s z t uk i .

IV.  P o w i e ś c i ,  o p o w i a d a n i a ,  o p i s y  p o d r ó ż y ,  
w i e r s z e .
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V. L i s t y  d o  r e d a k c y i ,  w których będą się w y­
powiadali o rozmaitych sprawach Czytelnicy.

VI. Dział „Z m i e s i ą c a " ,  w którym omawiać 
będziemy wszelkie ważniejsze sprawy bieżące.

VII. Dział „Z p i s m i k s i ą ż e k " ,  w którym bę­
dziemy omawiali ważniejsze książki i inne wydawnictwa.

VIII. O d p o w i e d z i  o d  r e d a k c y i ,  w których 
będziemy odpowiadali na wszelkie zapytania, wystosowane 
do nas przez Czytelników.
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PO LITY K A  N A R O D O W A .

Pieśniarz Wyspiański w „Weselu11, utworze granym pierwszy 
raz dziesięć lat temu w teatrze krakowskim, przedstawił nam 
wśród innych znakomicie oddanych osobistości wójta Czepca, go­
spodarza zadzierzystego, nieco zawadyakę, chłopa wygadanego, 
skorego do wybitki i wypitki, a przytem dociekliwego, głęboko czu­
jącego i niepokojącego się o losy swej Ojczyzny.

Czepiec, nasadziwszy na ucho krakowską czapkę z pawiemi 
piórami, politykuje i wypytuje się:

Cóż tam panie w polityce? 
a gdy go zbywa niczem taki pan, co wydaje dziennik, Czepiec, któ­
rego słowa muszą być ostatnie, odpowia mu:

Z  takich ja k  my był Głowacki. ...
Gospodarzy ciekawych do polityki po wsiach jest coraz wię­

cej i coraz częściej padają pytania Czepcowe, kierowane do ludzi 
zajmujących się polityką: „cóż tam panie w polityce?"

Nie mogą zostać bez odpowiedzi pytania, będące na ustach 
tysięcy obywateli kraju.

Zapewne nie jeden z nas słyszał o zakładzie, jaki trzymał 
błazen nadworny króla Zygmunta I-go, sławny z dowcipu Stań­
czyk, który twierdził, że każdy człowiek jest lekarzem. Gdy Stań­
czyk podwiązał twarz chustą i udawał chorego, wszyscy bez wy­
jątku ludzie, którym się skarżył na wymyśloną przez siebie dole­
gliwość, radzili mu najrozmaitsze leki. Dziś ma się podobnie z po­
litykami: każdy ma jakiś sposób na zapobieganie cierpieniom swego 
narodu. Ale jak dobrym lekarzem będzie tylko ten, co kształcił 
się w naukach lekarskich, tak samo ten tylko będzie dobrym po­
litykiem, który zgłębił i posiadł wiedzę polityczną. Można być 
równie dobrze znachorem w lecznictwie, jak znachorem w po­
lityce.

Mógłby ktoś z tego cośmy powiedzieli wyprowadzić wniosek 
taki: ponieważ lecznictwo i polityka wymagają głębokiej nauki,
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ponieważ, ja, przeciętny człowiek, nie opanowałem żadnej z tych 
gałęzi wiedzy — zatem nie mogę mieć sądu ani o lecznictwie, ani
o polityce.

W  takim wniosku byłoby tylko pół prawdy.
Kierować leczeniem chorego, prowadzić naród po drodze po­

litycznej mogą tylko ludzie do takich zawodów w odpowiednich 
naukach zaprawieni. Ale bynajmniej nie wynika z tego, aby ogół 
nie umiał określić: co to jest lecznictwo i co to jest polityka; dalej, aby 
ogół nie mógł rozróżniać znachora od człowieka wiedzy; aby następnie 
nie potrafił pielęgnować zdrowia i sił ciała, oraz zdrowia i sił na­
rodowych i społecznych, w końcu, ab}' swem zachowaniem — wy- 
nikającem ze zrozumienia zasad polityki — nie ułatwiał zadania, 
jakie mają do spełnienia ludzie, wykazujący odpowiednie wykształ­
cenie i doświadczenie.

Dawno u nas zrozumiano, że jest rzeczą pożyteczną, nawet 
konieczną — rozpowszechnianie wiadomości o zasadach, o pod- 
stawachj na jakich się opiera nauka lecznictwa, — a to głównie 
celem krzewienia wiedzy o pielęgnowaniu zdrowia. Hygiena, czyli 
nauka o zdrowiu ludzkiem, posiada u nas całe tomy rozpraw, opi­
sów, książek i książeczek, pisanych bardzo przystępnie; tymczasem 
rozpraw i wydawnictw pisanych językiem zrozumiałym dla ogółu
o nauce politycznej, — bodaj że nie posiadamy wcale. Wielki 
przeto czas, aby rozpoczęto u nas pracę nad wyjaśnieniem pod­
staw wiedzy politycznej.

Współudział szerokiego ogółu w działalności politycznej jest 
równie potrzebny, jak współudział wszystkich w pielęgnowaniu wła­
snego zdrowia, jest to taka sama konieczność, jak podniesienie 
w całym kraju poziomu wiedzy, uczciwości, jak wogóle uobywa- 
telnienie i uspołecznienie każdego bez wyjątku Polaka. Współ­
udział w życiu politycznem całego narodu wszakże dopiero będzie 
korzystny dla sprawy narodowej, o ile ogół zrozumie, po latach od­
powiedniej pracy uświadamiającej, — czem jest polityka.

Pragniemy przynajmniej w paru słowach streścić w tej roz­
prawie główne zasady, na jakich polityka narodowa się opiera. 
Zdajemy sobie sprawę, że zadanie mamy trudne do spełnienia, 
gdyż polityka jest rzeczą zawiłą, nie toczy się nigdy po drodze 
prostej, równej i gładkiej, lecz przeciwnie, co chwila napotyka pię­
trzące się przeszkody, przez które albo przesadza, albo siłą się 
przebija, to znów je okrąża po długich i ciernistych ścieżkach.

Celem zapoznania się z podstawami polityki narodowej trzy-
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raać się będziemy następującego sposobu roztrząsania tego przed 
miotu, tego zagadnienia. Określimy najprzód czem jest wogóle 
polityka, potem czem jest polityka narodowa, a następnie każde 
zdanie tego określenia będziemy badali osobno.

Więc cóż to jest polityka?
Musimy być bardzo uważni w wyborze określenia, gdyż wia­

domo, że nieraz ludzie danym wyrazom nadają rozmaite znacze­
nia, więc, pozornie mówiąc o jednem i tem samem, mówią każdy
o rzeczy innej. I rzeczywiście ileż to najrozmaitszych spraw lu­
dzie rozumieją pod słowem polityka. Niedawno zmarły polityk 
galicyjski Wojciech Hrabia Dzieduszycki w ostatniej swej książce 
zatytułowanej „Dokąd nam iść wypada" powiedział: „Polityka jest 
to sztuka zawierania kompromisów (czyli układów)". Gdzieindziej 
czytamy: „Polityka to sztuka rządzenia państwem". A dalej idą 
takie określenia: „Polityka obejmuje sprawy tyczące się państwa", 
„Polityka to sposób zręcznego działania". Pewien uczony polski 
znów tak się wyraził: „Polityka — to celowe i planowe, panujące 
nad sobą i nad okolicznościami działanie na zewnątrz". Lud pol­
ski śpiewając na okrężnem:

Prosimy o polityką
O beczką piwa i  muzyką

rozumie przez politykę grzeczność, układność w stosunkach ludz­
kich. Podobne znaczenie ma wyrażenie, używane u nas: „wyjść 
z kimś politycznie" to jest grzecznie, nawet ustępliwie, a jednak 
bez szkody dla siebie.

Przytoczone powyżej określenia tak różnorodne, tak rozbieżne, 
lub niedokładne wykazują dobitnie, że zdanie sobie sprawy czem 
jest polityka istotnie nie jest rzeczą łatwą.

Zaraz na pierwszy rzut oka spostrzegamy braki tych okre­
śleń, Pierwsze zdanie przez nas wymienione mówi: „Polityka jest 
sztuką zawierania układów". Czyż tylko zawierania układów? 
Wszak z własnego doświadczenia wiemy, że może istnieć polityka, 
która nie zawiera układów, ale tylko rozkazuje ineemu naro­
dowi. Drugie z kolei zdanie twierdzi, że „ P o la k a  to sztuka rzą­
dzenia państwem". Znów niedokładne określenie, bo narody nie 
posiadające państwa mają swoją politykę. Czyż Polacy naprzy- 
kład, obecnie pozbawieni bytu państwowego, nie prowadzą swojej 
polityki? Mieliśmy i taki pogląd: „polityka to sposób /ręcznego 
działania". Tu wszakże mowa nie o tem, czem jest polityka, ale
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0 jej sposobach, które polegają na zręczności działania. Jedynie 
trafne z przytoczonych zdań będzie określenie: „polityka to celowe
1 planowe, panujące nad sobą i nad okolicznościami działanie na 
zewnątrz". Ale to wyrażenie może jest niezupełnie zrozumiałe, 
dajemy przeto, zdaniem uaszem, prostsze określenie. Polityką 
nazywamy czynność, skierowaną do zdobycia obmyślanego celu środ­
kam i, iakiemi rozporządzać można i  jakie są uznane za właściwe do 
użycia, — a opartą na umiejętności działania. Zatem polityka składa 
się z czterech następujących części składowych: po pierwsze z dzia­
łania, po drugie z określonego celu, po trzecie ze środków, po 
czwarte z umiejętności.

Słyszymy o polityce danego człowieka, o polityce gminnej, 
rolnej, kościelnej, społecznej, narodowej, zatem każdy człowiek, 
każdy dział pracy, każde ciało zbiorowe, (związek, spółka, stowa­
rzyszenie) może mieć swoją politykę. Naród, jako ostatni wyraz 
zbiorowości ludzkiej, skupia w sobie i porządkuje wszystkie od­
dzielne polityki pod wezwaniem najwyższego ogólnego dobra 
i ogólnej pomyślności. Nie mniej i do polityki narodowej nasze 
określenie się stosuje i bizmi w sposób następujący. Polityką na­
rodową nazywamy czynność danego narodu, skierowaną do zdobycia 
przez niego celów środkami, jakiem i on rozporządza i  jakie uznał za 
właściwe użyć — a opartą na umiejętności działania.

Stosownie do obranej drogi postępowania przy tłumaczeniu, 
czem jest polityka, przystępujemy do zastanawiania się kolejno nad 
pojedynczymi ustępami naszego określenia. Polityką narodową na­
zywamy czynności danego narodu.

To pierwszy ustęp.
Z określenia nazywającego politykę czynnością, wynika, że ona 

jest czemś żywem, twórczem, nie znoszącem bezwładu, bierności. 
Jeżeli rolnictwo jest pracą około roli, to oczywiście taka praca 
musi być czynna i zapobiegliwa. Niechże rolnik przestanie praco­
wać, a wnet zniszczy cały swój majątek, zachwaści rolę, nie zbie­
rze plonów i pozbędzie się swej ojcowizny. Niechże polityka prze­
stanie działać, przestanie walczyć, przestanie zdobywać, przestanie 
bronić narodu, wtedy przestanie żyć i stanie się martwą. Bez dzia­
łania niema polityki.

Ta czynność to działanie, ja k  rzekliśmy, skierowana je st do 
zdobycia obranych przez naród celów.

Wszystkie narody za pomocą swej polityki mają jeden główny 
cel na oku: zdobycie największego rozrostu, największego dobro-
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byta, znaczenia i największej sławy. To jest cel główny. Ale na 
daną chwilę, na dany rok, nawet na dane dziesiątki lat narody, 
aby dojść mogły do celu głównego, muszą dążyć nieraz do celów 
skromniejszych, złączonych jednak zawsze ściśle z celem głównym. 

Na przykładach da się to wyjaśnić w sposób następujący: 
Rolnik wydzierżawił gospodarstwo i pragnie to gospodarstwo 

zakupić z pieniędzy zarobionych na dzierżawie. Otóż myśląc o za­
kupie dzierżawionej ziemi, przedewszystkiem dąży w najbliższych 
latach do uzyskania największych dochodów z roli i to jest cel 
jego pierwszy, najważniejszy na chwile bieżącą, cel ściśle zwią­
zany z celem głównym. A oto inny przykład:

Rodzina, panująca w Brandeburgii, Hohenzolernowie (czyta 
się Hohencolernowie) od setek lat miała na celu zagarnięcie ziem 
zachodnich i północnych, należących do Rzeczypospolitej Polskiej, 
oraz zniszczenie takowych.

Żeby dojść do zakreślonego celu, co pewien czas Hohenzo­
lernowie urzeczywistniali cele mniejsze, które w miarę, jak je 
osiągali, zbliżały ich do celu głównego.

Więc najprzód łączyli się związkami małżeńskimi z rodziną 
Jagiellonów, później starali się zostać hołdownikami Polski, na­
stępnie otrzymać w lenno Prusy Książęce, potem potargać ten 
węzeł zależności, zrzucić z siebie obowiązek przysięgania królom 
polskim przed zamkiem w Warszawie; dalej pobić wojska Rze­
czypospolitej, dążyć do podtrzymania nieładu w rządzie polskim, 
potem namawiać sąsiadów do rozbioru Polski i ostatecznie wkro­
czyć i zagarnąć raz jeden, drugi i trzeci — coraz to większe dziel­
nice Rzeczypospolitej. Obecny cel polityki pruskiej w dawnych 
ziemiach naszych jest zniemczenie Polaków, wykupienie ziemi, 
a nawet jej wywłaszczenie. Ten cel dzisiejszy prowadzi zawsze 
do celu głównego: wyparcia raz na zawsze Polaków z ich kolebki 
Wielkopolskiej i stworzenia tam rdzennie niemieckiego kraju.

Naród przez czynność polityczną zdobywa cele środkami, 
jakiem i rozporządza i  jakie uznał za właściwe użyć. Zastanawiamy 
się zatem teraz nad trzecim ustępem, określającym politykę a mó­
wiącym o środkach działania.

Żeby mieć nadzieję na zbiór z roli, trzeba ją zorać, zbrono- 
wać i zasiać, a gdy obrodzi nam zagon, żeby posiąść ziarno, trzeba 
zboże skosić, związać snopy, zwieść je do stodoły i zmłócić. Cały 
ten szereg celów, jaki ma do zdobycia rolnik w swej pracy, daje się 
osiągnąć przy użyciu odpowieduich środków — zatem gospodarz



musi się uzbroić w siłę ręczną i pociągową, w narzędzia, jak pług, 
brona, wóz, widły, grabie i t. d. Im lepsze środki — tem pew­
niejszy zbiór. Rodzina Hohenzolernów, o której już mówiliśmy, 
podbijając Wielkopolskę i pomorskie dzierżawy Rzeczypospolitej, 
rozporządzała szeregiem znakomitych środków działania. Posia­
dała bitne i wyćwiczone wojsko, skarb państwa zasobny, ład 
w rządzie, mądre prawa, urzędników sprawnych, a głównie lud­
ność pracowitą, trzeźwą, uczciwą, zamożną, oszczędną, posłuszną 
woli panującego, który prowadził naród do zwycięstwa i sławy.

Środki używane w polityce, dzielą się na dwie główne czę­
ści, na wewnętrzne i zewnętrzne, bo każdy naród ma swoją poli­
tykę wewnętrzną i zewnętrzną. Z środków, jakie posiadały Prusy 
pod Hohenzolernami, przy podboju Polski—a które dla przykładu 
wymienialiśmy — wszystkie należą do wewnętrznych, oprócz woj­
ska, powołanego do działania zewnętrznego. Do zewnętrznych 
środków należą jeszcze między innymi takie, jak zabiegi posłów 
za granicą, wpływ na dzienniki obcokrajowe, pożyczanie pieniędzy 
innym narodom, aby je uzależnić i wiele innych jeszcze. Polityka 
miewa nieraz do wyboru między kilkoma środkami, prowadzącymi 
do tegoż samego celu. W  określeniu przeto naszem polityki jest 
powiedziane, że naród postanawia jakich środków należy najwła- 
ściwiej użyć. Pewien znany polityk włoski, mówiąc czterysta 
lat temu o środkach, stosowanych względem narodów podbitych, 
stawia dwa do wyboru: albo należy ludność podbitą pozyskać, 
albo ją wytępić. Prusy używają względem Polaków tego drugiego 
środka. Jak widzimy — bez powodzenia.

Pozostaje jeszcze zwrócić uwagę na ostatni czynnik, z którego 
polityka się składa: na umiejętność działania.

Przysłowie polskie rozumie bardzo trafnie, jak trudną jest ta 
umiejętność, gdy żartując mówi: „polityka, panie majster, to nie 
smoła, ani klajster". Daj człowiekowi pracowitemu rolę urodzajną, 
powiedz mu, że ma dążyć do osiągnięcia z niej największego do­
chodu, zaopatrz go w środki, t. j. w ziarno, narzędzia, sprzężaj, 
lecz, gdy to będzie gospodarz głupi, t. j. pozbawiony zdolności 
umiejętnego działania, z pewnością zaprzepaści wszystko. W  po­
lityce, jak w życiu: rozum jest konieczny, a głupi, jak wiadomo, 
nie dwa, ale sto razy bywa bity.

W  polityce umiejętność działania wyraża się w umiejętności 
znajdowania celów na chwile bieżącą, w umiejętności wyszukiwa­
nia i stwarzania środków odpowiednich, zbliżających naród do celu
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głównego. Dobra zatem polityka jest wynikiem głębokiego na­
mysłu, jest skutkiem ważenia bardzo szczegółowego wszystkich 
powodów, przyczyn, skłaniających naród do obrania danej drogi 
postępowania. O dobrej polityce mówią powszechnie, że jest 
trzeźwa, to jest nie daje się opanować ślepym namiętnościom.

Człowiek pijany, jak wiemy, zawsze jest skory do niewczes­
nych zaczepek, do wywnętrzania się przed ludźmi obcymi, do 
niepotrzebnego narażania się na niebezpieczeństwa.

Umiejętna polityka, polityka trzeźwa, odpowiada tym zaletom, 
jakie powszechnie przypisujemy ludziom trzeźwym.

Trzeźwość, oględność, wyrachowanie! — możesz zawołać czy­
telniku — są wyłącznemi znamionami polityki, a gdzie uczucie? 
Więc uczucie niema żadnego znaczenia w polityce, więc umiejętne 
działanie opiera się tylko na rozumie, a nigdy na uczuciu?

Słusznieś zrobił czytelniku, jeżeliś w tem miejscu podobną 
wtrącił uwagę. Odpowiadając na powstałe pytania i wątpliwości, 
zaznaczyć trzeba stanowczo, że nic innego, tylko uczucie daje po­
budkę do działania politycznego. Uczucie miłości ojczyzny stwa­
rza politykę narodową, a każde uczucie wogóle zawiera w sobie 
zarodek czynu.

Wszakże rozum na to dany jest człowiekowi, aby sprawdzał 
wartość uczuć, a płynącym z nich objawom woli, albo pozwalał 
się rozwinąć, albo teź wolę ograniczał, lub tłumił zupełnie. O bra­
żona duma narodowa, obawa, gniew, popędy przyjaźni rodzić 
mogą czyny polityczne: jak wojnę, cofanie się przed nieprzyjacie­
lem, bratanie się z narodami. Umiejętność działania polityki na­
rodowej, występującej w imie potrzeb rzeczywistych swego kraju, 
właśnie na tem polega, aby dawać, lub nie dawać wyrazu w od­
powiednim czynie tym uczuciom. Politycznie myślący i rozumu- 
jący*naród wtedy ujawni swe uczucia, gdy widzi w tem wyraźną 
dla siebie korzyść.

Jeżeli jakiś naród nie jest przygotowany do wojny, nie może 
się dawać unosić uczuciom gniewu i wyzywać do walki mocniej­
szego sąsiada. Niemniej naród uczucia gniewu, lub obrażonej 
dumy narodowej nie marnuje, ale ją spożytkowuje jako podnietę do 
wzmożonej pracy wewnętrznej, do gromadzenia sił na inną, odpo­
wiedniejszą godzinę.

Naród polityczny nie może również dawać się porywać uczu­
ciom przyjaźni, jeżeli płynące z tych uczuć objawy mogą go nara­
zić na pogrom sąsiada, lub inne straty. Ale przy odpowiednich
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okolicznościach, narody dają ujście uczuciom przyjaźni, a i my 
niedawno witaliśmy z zapałem przedstawicieli Czechów w W ar­
szawie.

Mogliśmy sobie pozwolić na ten wybuch uczucia, gdyż 
nasz rozum polityczny, rozważywszy poprzedni zamiar przyjęcia 
Czechów, uznał go za potrzebny i wogóle mądry.

A teraz z wyjaśnieniem, tyczącem się ostatniego czynnika 
polityki narodowej, stanęliśmy u kresu naszego wykładu.

Pisząc o polityce narodowej, układaliśmy tak każde zdanie, 
aby mogło się ono stosować równie [dobrze do polityki np. fran­
cuskiej, włoskiej, jak i do polskiej. Ale, gdyby nam kiedyś wy­
padło pisać o polskiej polityce narodowej,,mielibyśmy wiele rze­
czy do dodania. Przy omawianiu czynników, z jakich się polityka 
polska składa, musielibyśmy powiedzieć o celach polityki polskiej 
na chwilę obecną, dalej zrobić obrachunek wszystkich środków, 
jakie posiadamy, lub jakie zdobyć możemy, wreszcie zastanowić 
się nad wadami i brakami naszej umiejętności działania.

Zaznaczyliśmy wyżej, że przed ogółem stoi zadanie zaznajo­
mienia się z podstawami polityki. Raz jeszcze podkreślamy pilną 
potrzebę rozpoczęcia usiłowań w tym kierunku. Wiele narodów 
stanowi dla nas żywy przykład stwierdzający, że polityka naro­
dowa jest tem żywotniejsza, tem silniejsza i odporniejsza, im po­
wszechniejsze i większe jest jej zrozumienie i im w niej jest 
szerszy współudział społeczeństwa. Wojsko japońskie dlatego 
zwyciężało, że każdy żołnierz poza sprawnością bojową, posiadał 
pewną ilość wiadomości z zakresu nauki wojskowej. Dawniej po­
lityką zajmowali się wyłącznie panujący, lub ich rządy; dziś poli­
tyka narodowa zyskuje sprzymierzeńców w każdym obywatelu 
państwa, lub społeczeństwa. Dzieje ludzkości od początku i za­
pewne do swego końca będą widownią starć między sobą rozmai­
tych narodów i zwycięstwa mocniejszych społeczeństw nad słab­
szymi. Jak dziś w zakresie wojny obowiązuje prawo powszechnej 
służb}' wojskowej, tak w zakresie polityki — celem uruchomienia 
największej siły narodowej — obowiązywać powinno prawo współ­
działania wszystkich jednostek w imię dobra ogółu.

Byt naszego narodu, jego rozwój, jego przyszłość wymaga, 
abyśmy i pod względem uświadomienia politycznego nie zostali 
w tyle za innymi narodami.

Aniom' Marylski.
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KS. P IO TR  SKARGA.
1612—1912.

Na polskim niebie chwały, cnoty i zasługi promienną gwiazdą 
świeci znakomity ks. Piotr Skarga. To też, gdy mija trzecie stu­
lecie od jego śmierci, naród cbce uczcić jego pamięć i w uroczy­
stych obchodach, odczytach, wydawnictwach złoży hołd tej pięknej 
postaci.

Naród chce jego pamięć uczcić, bo przypominać Skargi pa­
mięci ludzkiej nie potrzebuje. Trzysta lat, jak ten wielki Polak 
umarł, ale żył wciąż swoim duchem wśród nas, dawał nam 
swoje myśli, uczyłjęzyka. Mówił i do tych, co nauki średnie i wyż­
sze odbywali, bo każdy, kto się uczył polskiego języka, musiał 
czytać wspaniałe sejmowe kazania i podziwiać nie tylko treść, ale 
i przepiękną polską wymowę; mówił i do tych, co nauk szkolnych 
nie odbywali, bo chyba niema polskiego księdza, któryby do swo­
ich kazań nie brał myśli i nauk od Skargi, i w ten sposób Skarga 
przez całe trzy wieki do ludu polskiego w kościołach naszych 
przemawiał.

W  jego jubileuszowym roku rozpoczynając nasze wydawnic­
two, mniemamy iż jest rzeczą słuszną, abyśmy pierwsze nasze karty 
poświęcili temu wielkiemu synowi narodu.

Dawne to czasy, jak powiedzieliśmy, kiedy żył Skarga, bo 
w 1536 roku ujrzał światło dzienne w miasteczku Grójcu na ziemi 
mazowieckiej, a w 1612 roku pracowitego i świętobliwego żywota 
w Krakowie dokonał. Początkowe nauki otrzymał w domu ro­
dzicielskim i szkole grójeckiej, wyższe w akademji Krakowskiej. 
Po ukończeniu akademii został kierownikiem szkoły w Warszawie, 
lecz rychło opuszcza to stanowisko i przyjmuje obowiązki wycho­
wawcy syna Andrzeja Tęczyńskiego, Kasztelana Krakowskiego.
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Z młodym Tęczyńskim mieszka w Wiedniu i poznaje wielki świat 
wiedeński, dwór cesarski, lecz blask światowy go nie pociąga. 
Owszem, dojrzewa w nim myśl poświęcenia się stanowi duchow­
nemu i po powrocie do Polski wkłada suknię księżą, a z rąk Pawła 
Tarły, arcybiskupa lwowskiego przyjmuje święcenia subdjakońskie. 
Arcybiskup widzi jego talent kaznodziejski, ocenia przymioty du­
szy i charakter, rychło podnosi go w godnościach, mianuje kano­
nikiem lwowskim. Pracuje ks. Skarga głosząc słowo Boże, na­
wiedzając szpitale, więzienia, zakładając bractwa, nawracając odpa­
dłych od wiary katolickiej, ale Opatrzność Boża nie pozwala mu 
zamknąć się w jednem mieście i dla niewielkiej liczby ludzi pra­
cować. On ma przebiegać obszary ziem polskich, krzesać w ser­
cach ludzkich iskry prawdziwej wiary, wzmocnić, chwiejący się 
pod ^aporem różnych herezyi, kościół polski; ma z boku króla 
wśród wypraw wojennych krzepić zapał rycerzy; ma zakładać szkoły; 
ma u stopni tronu mówić o potrzebach Ojczyzny; ma wśród roz­
praw sejmowych gromić swawolę, bezprawie, ucisk ludzki, swary, 
ma wreszcie w straszliwych prorockich słowach, jakby drugi Iza­
jasz i Jeremiasz, opowiadać chłostę Bożą za nieprawości narodu.

I dlatego Skarga, wiedziony wewnętrzną siłą łaski, porzuca 
godności kościelne i wstępuje do zakonu Jezuitów. W  1596 roku 
w Rzymie, w tym samym domu, g*dzie życie zakończył święty 
nasz rodak, św. Stanisław Kostka, rozpoczął Skarga swój nowicyat 
zakonny. W  dwa lata później, już jako zakonnik jezuita głosi 
kazania w Pułtusku, potem udaje się do Lwowa, rychło j stolica 
Wielkopolski widzi go w swoich murach, bo biskup Konarski prosił 
go o założenie w Poznaniu kollegium, czyli szkoły. W  1578 roku 
przybywa Skarga do Wilna. Stan religijny całej tej części kraju 
był bardzo smutny. Panowie i szlachta zarażeni byli błędami pro­
testanckimi, lud pozostawał w ciemnocie, przesądach, zabobonach 
i bodaj gdzie niegdzie, w bałwochwalstwie. Pole do pracy dla 
Skargi było niezmierne. I pod siłą wymowy jego maleją błędy 
heretyckie, wobec uczynków miłosierdzia, trosk o cierpiących nik­
nie nienawiść i uprzedzenia do Kościoła. Powrót do wiary prze­
możnej rodziny Radziwiłłów pociąga za sobą nawrócenie się tysięcy 
ludzi. Skarga poucza nietylko żywem słowem, ale pisze. Powstają 
tu jego traktaty czyli nauki o prawach wiary i sławne Żywoty 
świętych starego i  nowego zakonu, dzieło napisane przepięknym 
językiem, opowiadające z wzniosłością ducha o wspaniałych przy­
kładach poświęcenia, umartwienia i pobożności świętych Pańskich.
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Ogarnia okiem miłości wielkie rzesze w obrządku wschodnim 
pozostające i tu rozpoczyna się jego działalność gwoli połączeniu 
kościołów, co później poparte przez Stefana Batorego i Zygmunta 
III weszło w czyn w 1596 r. jako Unja na synodzie w Brześciu 
Litewskim zawarta.

Dla zaprawienia serc do miłosierdzia chrześcijańskiego zakłada 
Skarga w Wilnie Bractwo Najświętszego Sakramentu i  Miłosierdzia.

To wszechstronne zajęcie się bratniemi duszami i pozyskiwa­
nie ich dla prawdziwej wiary musiało złością zapełniać serca in­
nowiercze. Wylewem- tej złości była napaść Ślepowrońskiego na 
ks. Skargę i znieważenie go czynne, ale zbyt wiele było miłości 
w sercu świętobliwego męża, aby miał dochodzić swej krzywdy, 
Wszak to jego ręka skreśliła później te piękne słowa w Upomina­
niu do heretyków: „Wzywam Ducha miłości i łaskawości Chrys­
tusowej, i oświadczam się przed tym, który wszystko widzi i wie 
pierwiej niźli się stanie, iż nie z nienawiści, ani dla ohydy czyjej 
mówić nie chcę; iż gniew i gorzkie serce odrzuciwszy, Polak z Pola­
ki, brat z braty, krew ze krwią, sąsiad z sąsiady, ku dobremu 
z podania jako mniemam Ducha Bożego, rozmawiam. Prawda iż 
złe heretyctwo, ale ludzie dobrzy; złe błędy, ale natury chwalebne; 
złe odszczepieństwo, ale krew miła; złe grzechy, ale krewkość 
użalenia godna je s tx).

To też użalił się Skarga nadŚlepowrońskim bo „krew m iła '1 
i nietylko mu darował lecz jeszcze zasłonił przed odpowiedzial­
nością sądową.

Działalność Skargi rozwinęła się jeszcze bardziej, gdy na tro­
nie polskim zasiadł, jeden z największych i najlepszych królów 
polskich, Stefan Batory. Monarcha ten, oceniając położenie pań­
stwa, rozumiejąc, że przyczyną niezgody domowej, bezpożytecz- 
ności sejmów są w wielkiej mierze waśnie religijne, stanął mocno 
przy wierze katolickiej i przyjaznem okiem spoglądał na wzrasta­
nie powagi Kościoła. Dlatego Skarga znalazł łaskę w sercu kró- 
lewskiem i naodwrót sam będąc gorącym patryotą i widząc, jak 
Batory mądrą polityką umacnia Ojczyznę, umiłował króla. Towa­
rzyszy mu podczas wypraw wojennych; po zdobyciu Połocka za­
kłada z woli króla w tem mieście kollegyum i zostaje pierwszym 
kierownikiem tej szkoły. Uwolnione od najeźdźców polskie Inflanty

') Upominanie do Ewangelików i Zbiór ich Krakowski, zburzony roku 
Pańskiego 1681.
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wymagały wszechstronnych urządzeń i znów Skarga zabiega o urzą­
dzenie szkół, to też kollegia w Rydze i Dorps.de jemu byt swój 
zawdzięczały. Jeździł świętobliwy mąż po całych Inflantach, gło­
sząc kazania, spowiadając, nawracając, nie okazując trwogi wobec 
innowierców, którzy nawet zamach na życie jego czynili. Dzięki 
także Batoremu i staraniom Skargi powstał uniwersytet Wileński. 
Doniosłe znaczenie dla całego kraju miała ta wyższa szkoła. Zró­
wnany w prawach z krakowskim uniwersytetem był jakby ogni­
skiem, z którego polska nauka i katolicka kościelna wiedza, podo­
bna do jasnych i ciepłych promieni, płynęły na tę dość zapuszczoną 
dzielnicę państwa polskiego. Głośne już w całej Polsce imię Skargi 
dodawało blasku nowemu uniwersytetowi, a pierwszy rektor, Skarga, 
nie tylko dbał o rozwój nauki, lecz dbał, aby biednym studentom 
nie zabrakło codziennego chleba. Z ofiar, składanych przez du­
chowieństwo i panów, zakładał burs\r, czyli domy, w których mło­
dzież mieszkanie i posiłek otrzymywała.

Jak grom spadła wiadomość w 1586 r., że król Stefan Batory 
d. 12 grudnia życie zakończył. Był to prawdziwy grom dla Pol­
ski. Blizką zdawała się chwila, że król porządek i ład w państwie 
zaprowadzi, a naród powiedzie do sławy, wielkości i potęgi. Nie­
stety! Śmierć zniweczyła dalszą robotę. Rozpoczęły się gwałty, 
samowola, bezprawia. Wśród tego zamętu pracuje Skarga w Kra­
kowie, nawraca, upomina. Do nauk dołącza przykład czynów, jak 
należy razem pracować i wspólnie dążyć do uleczenia bied łudz- 
kich. Zakłada takie pożyteczne instytucye jak Bractwo Miłosierdzia 
Bogarodzicy do wspierania potrzebujących i niemocnych, jak Bank 
pobo&ny, zwany także Komorą potrzebnych, w którym niezamożni 
mogli na zastaw ruchomości pożyczki zaciągać, nie wpadając 
w szpony żydowskich lichwiarzy, jak Skrzynka św. Mikołaja, prze­
znaczona „opatrywać w posagi wedle kondycyi i stanu cnotliwych 
a upadłych na majątku rodziców córki, które ubóstwem przyciś- 
nione, w niebezpieczeństwie utraty niewinności zostając czyliby te 
do stanu małżeńskiego, czyli do zakonnego wybierały się, byleby 
świadectwo cnoty i życia bogobojnego za sobą miały".

Gdy na tron polski wyniesiony został królewicz szwedzki 
Zygmunt Waza, urodzony z Katarzyny Jagiellonki, i w 1587 roku 
jako Zygmunt III panować zaczął, przed Skargą nowe pole do 
pracy się otworzyło. Został powołany na królewskiego kaznodzieję. 
Na tern stanowisku pozostaje blizko ćwierćwiecze. Opowieść
o pracy swojej zamyka w przedmowie do kazań na niedzielę i święta:

18______________  OGNISKO. i
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„Myślę, jako się sprawię Chrystusowi, Panu i Bogu memu, który 
mnie na tę swoją robotę posłał, i talenty swemi, wedle małej si- 
łeczki mojej nadał i opatrzył, gdy spyta: coś mi zrobił? wiele 
i jakicheś mi pożytków przyczynił? A ja z czem się postawię, co 
ukażę? Zawstydziwszy się i przestraszywszy, rzeknę: Panie, po­
siałeś mnie do dworu królewskiego, do Zygmunta trzeciego, pana 
dwu wielkich królestw, do domu i senatu i rycerstwa i sług i pod­
danych jego. Nauczałem i upominałem pana swego, pomazańca 
twego, na którym najwięcej zależało, od ciebie i twojem boskiem 
imieniem: aby ciebie znał, Boga swego, któryś go wyniósł i głową 
nad tak wielkimi i szerokimi narody postawił...

I do rady i senatu jego i do rycerstwa jego, i do domu i sług 
jego ,‘i na sejmach i zjazdach, odprawowałem Panie Zbawicielu 
poselstwo Twoje: upominałem, aby obie matce swoje, Kościół Boży 
i Ojczyznę, w jednym końcu złączone, wiernie i uprzejmie umiło­
wali; aby ich kacersty nie rozróżniali, a niezgody między nie nie 
siali, którą się obiedwie zabijają. Aby wierną radę dawali, na sa­
mo się dobro pospolite oglądając, a domy i prywaty swoje dla 
niego radzi tracąc, gdy tego potrzeba. Aby pany króle swoje na 
wzór przodków swoich wiernie czcili, i owym posłuszeństwo od­
dawali, i o ich się niecześć gniewali, i szemrania się wszelkiego
0 nich strzegli; aby uprzejmość i całość serca między sobą zacho­
wali; aby wolnością swoją nie ginęli, a niewolej obcych panów na 
się nie przywodzili. Wołałem na nie, Panie, aby na niewierność, 
mężobójstwa, lichwy, wydzierania, najazdy, i inne srogie grzechy, 
lepsze prawa i prędszą sprawiedliwość znaleźli, a zmazaną krwią,
1 krzywdami kościołów i ubogich, i uciemiężaniem poddanych, zie­
mię swoją oczyścili: aby hardości, zbytków i próżnych utrat, w je ­
dwabiach i winie i rozkoszach zaniechali, a dostatek swój na obronę 
rzeczypospolitej i ojczyzny miłej, na ubogie i na kościoły obracali. 
Groziłem im, jakoś rozkazał, gniewem Twoim, zgubą i pożarciem 
ich od nieprzyjaciół, i spustoszeniem i przeniesieniem królestwa 
ich do innych narodów. Ukazowałem, jako pogański miecz nad 
nimi wisi, który sąsiedzkie zdrowia i majętności pożera: aby się 
przykłady srogości Twej ukarali a o większych grzechach swoich, 
które tejże sprawiedliwości nie ujdą, myśleli, i z nich powstawali.

Cóżem dalej czynić miał, mój Panie? Uprzejmiem i z serca 
nawrócenia i poprawy ich i zbawienia ich pragnął, Ty wiesz; i rad 
bym na to zdrowie ważył, abym na dobro ich i ojczyzny ich pa­
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trzył. Miłowaciem chciał cześć Twoją i pożytki Twoje, aby praca 
i wylanie drogiej krwi Twojej na nich nie ginęło".

Wśród panowania Zygmunta III, choć to był okres potęgi 
Polski, coraz bardziej ujawniły się złowrogie zapowiedzi przyszłych 
nieszczęść. Skarga je jasno widział. Truchleje serce jego na wi­
dok nieładu, nieposłuszeństwa, swarów, zawiści, sobkostwa, lek­
ceważenia dobra polskiej ojczyzny, zdrady narodowej. Chce na­
tchnąć ludzi miłością ojczyzny. W  drugim kazaniu sejmowym 
mówi o miłości ojczyzny, wskazuje czem jest ojczyzna dla czło­
wieka, co ona człowiekowi daje, wylicza pożytki wreszcie powia­
da: „Cóż wam więcej uczynić mogła? czemuż jej serdecznie miło­
wać, i one w całości zatrzymywać, i dla zdrowia jej wszystkiego 
tracić, gdy tego jest potrzeba, nie macie? One miłując sanmsiebie 
miłujecie a nie stracicie: onej nie życząc i wiary nie dochowując, 
sami siebie zdradzacie. Miłujecie pożytki swoje pojedynkowe, 
a pospolite burzycie, i mniemacie abyście dobrze sobie czynili i ży­
czyli. Nie tak jest: ale jako Pan rzekł: Kto zdrowie swoje miłuje 
traci je. A  kto je  utraca, nafduje je. Gdy okręt tonie a wiatry 
go przewracaja: głupi tłomoczki i skrzynki swoje opatruje, i na nich 
leży, a do obrony okrętu nie idzie, i mniema że się sam miłuje, 
a on się sam gubi. Bo gdy okręt obrony nie ma, i on ze wszy­
stkim co zebrał, utonąć musi. A gdy swemi skrzynkami, i majęt­
nością, którą ma w okręcie pogardzi, a z innymi się do obrony 
okrętu uda, swego wszystkiego zapomniawszy: dopiero swe wszy­
stko pozyskał i sam zdrowie swoje zachował. Ten najmilszy okręt 
ojczyzny naszej, wszystkich nas niesie, wszystko w nim mamy 
co mamy. Gdy się z okrętem źle dzieje, gdy dziur jego nie za­
tykamy, gdy wody z niego nie wylewamy, gdy się o zatrzymanie 
jego nie staramy, gdy dla bezpieczności jego wszystkich, co w do­
mu jest nie pogardzamy, zatonie i z nim my sami poginiemy.

W  tym okręcie macie syny, dzieci, żony, mienia, skarby, 
wszystko w czym się kochacie: w tym tak wiele dusz jest ile ich 
to Królestwo- i Państwa przyłączone mają: nie dajcie im tonąć, 
a zmiłujcie się nad krwią swoją, nad ludem i bracią swoją"...

I widzi Skarga, że ogół jest głuchy na te serdzeczne zaklęcia 
i w siódmem sejmowem kazaniu woła: „Cóż mam z tubą czynić 
nieszczęśliwe Królestwo? kto tu na was ze wszech stron Króle­
stwa zebrań, i na głowy ludu patrzy, i wasze obyczaje i sprawy 
widzi, domyśleć się może, jakie niezbożności i grzechy po wszy­
stkiej koronie panują. Bym był Izajaszem, chodziłbym boso i na
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poły nagi, wołając na was rozkoszniki i rozkosznice, przestępniki 
i przestępnice zakonu Bożego: Tak was złapią i  tak łyskać bo­
dziecie, gdy nieprzyjaciele na głowy wasze przywiedzie Pan Bóg 
w taką was sromotę poda. I  będzie wam złość wasza, jako mur 
porysowany wysoki, który gdy się nie spodziejecie upadnie... Ustawi­
cznie się mury Rzeczypospolitej waszej rysują a wy mówicie: nie, 
nie. Nierządem stoi Polska. Lecz gdy się nie spodziejecie, upa­
dnie i was wszystkich potłucze.

Bym był Jeremiaszem wziąłbym pęta na nogi i okowy, i łań­
cuch na szyję i wolałbym na was grzeszne jako on wołał: Tak 
spętają pany i  pożeną jak barany w cudze strony. I ukazałbym zbo- 
twiałą i zgnojoną suknię, którą trząsnąwszy, gdyby się w perzynę 
rozleciała, mówiłbym do w b s :  Tak się popsuje i  .w niwecz obróci, 
i  w dym a perzyną pójdzie chwała wasza i  ivszystkie dostatki i  ma­
jętności wasze. I wziąwszy garniec gliniany, a zwoławszy was 
wszystkich, uderzyłbym go mocno o ścianę w oczach waszych, 
mówiąc: Tak was pogruchocę, mówi Pan Bóg, jako ten garniec, 
którego skarupki spoić się i  naprawić nie mogą.

I wołałbym jako i on płacząc: Kto głowie mojej, i  źródło łez 
oczom moim, abym ive dnie i  w nocy opłakał, pobite ojczyzny i  na­
rodu mego?...

Bym był Ezechiaszem, zgoliwszy głowę i brodę, włosybym 
na trzy części rozdzielił. I spaliłbym jedną część, a drugąbym po­
siekał, a trzeciąbym na wiatr puścił. I wołałbym na was: Jedni 
z was poginiecie głodem , drudzy mieczem, a trzeci się po świecie 
rozproszycie...

Bym był Jonaszem, chodząc po ulicach wołałbym na was: 
Czterdzieści dni nie wynidą, a Niniwe abo to Królestwo wasze upa­
dnie. Bójcie się wżdy tych pogróżek. Jać objawienia osobliwego 
od Pana Boga o was i o zgubie waszej nie mam: ale poselstwo 
do was mam od Pana Boga, i mam to poruczenie, abym wam 
złości wasze ukazywał i pomstę na nie, jeśli ich nie oddalicie — 
opowiadał".

I odchodzi starzec Skarga po długich latach pracy nad swo­
im narodem, odchodzi pogrążony w smutku, i żałośnie skarżąc się 
Bogu, pisze: „Nie wiem, czem się to dzieje; do pokuty rzadki bar­
dzo powstaje; twarda rola strudziła wołu starego, a pracy na niej 
w dobrem żniwie nie znać...

Uczyńże mnie wolnym Panie, bom ci wołał na nie i prze­
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strzegał ich, i Tobiem codzień ofiary za nie czynił, modlitwa moja 
i pokłon mój nigdy za nie przed Tobą nie ustał...

Nie dla nas, ale dla samego siebie, jakoś o proroku rzekł, 
dla chwały wielkiej imienia twego, uczyń z nami przymierze wie­
czne, a nie przestań nam dobrze czynić. Daj bojaźń Twoją w serca 
nasze, abyśmy cię nigdy nie odstępowali, a czyniąc nam dobrze, 
miej pociechę i wesele swoje z nas. Daj nowe serce i  nowego du­
cha: a oddal kamienne; a spraw to, abyśmy chodzili w rozkazaniu 
Twojem, abyśmy ludemTwoim nigdy być nie przestali, a Ty Bo­
giem naszym zawżdy zostawał". ł)

W  77 roku życia, sterany trudem zgasł Skarga. Praca jego 
w walkach z herezyą, w nawracaniu do prawdziwej wiary wydała 
owoce. Gdy w starania o poprawę publicznego obyczaju i ducha 
swych rodaków nie osiągnął rezultatu, dziś o to dla nas woła nie- 
milknącem słowem: D aj nowe serce i  nowego ducha a oddal ka­
mienne!

Świętemu kapłanowi, miłośnikowi swego ludu i ziemi hołd 
niesiemy i cześć!

X. S. P.

')  Przem owa do kazań niedzielnych i odświętnych.
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ŁAN ZBOŻA.

Niema widoku bardziej radującego oczy nad łan zboża. 
O d owego dnia, gdy poważna, surowa rola zaczyna po­
wlekać się kożuchem runi, rozpieszczać się, igrać uśmie­
chem zwartej fali podrastającego zboża, łan jest p rzy ja­
cielem najlepszej części duszy ludzkiej, tej części wesołej, 
a miłującej świat, lotnej w przyszłość i w nadzieję.

Kwitnie żyto — kłaniają się, kłaniają wysmukłe, młode 
kłosy i pachną. — Przesypuje się przez powietrze szmer, 
za nozdrza chwyta cię zapach taki, że oddychasz głębiej, 
krew ci do serca przypływa ciepła i lekka — zdaje się, 
pokochałbyś...

A właśnie chyli się dzień ku wieczorowi, i oddalenia 
nabierają głębszych ponęt, i kłosy, te nikle, rzucają jednak 
każdy swój cień, aż wszystek naród kłosów zdaje sie rosnąć 
jednym, szerokim jak  pole pniem i gwarzyć jednym  wie­
cem rozmarzonym, któremu kurzy się z miliona czupryn 
płowych.

Dojrzało. Przez wieczny cud rodzajności napełniły 
się plewy siwe ważkiem, sinem ziarnem. Osobniki poży­
teczne chylą się pod ciężarem swego plonu, mniej warte 
i puste panoszą się nad inne wyniośle — jak  to na świe- 
cie. P rzy  ziemi, w bezpiecznych podcieniach, hulają zło­
dzieje kąkole z modremi bławacicanń. Nie zgłuszą już 
dojrzałego łanu: wierzchnia gromada zbożna, pracowita
i karmiąca — panuje.
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Podwójną, rozdeptaną miedzą płynie lud gęsiego, ze 
wsi wnurzonej w obfitość pól do kościoła, k tóry  z tamtej 
wieży woła dzwonem. Po niwie głos się rozsypuje i wsiąka 
w przepaście żytnie; modlą się szmerem maleńkie serca 
kłosów, bije do nieba zgodna modlitwa łanu.

Ciągnie łud szary i kraśny, aż furczą sukmany i kiecki, 
ocierając się o mur nawisły żyta. Niejeden tu i niejedna 
przyłożyli ręki do pięknego udania się dziedzicowego 
zbioru i przyłożą jeszcze do żniwa. Dyć tam naszego 
mniej na zagonach i chudsze — ale niechta ma i dziedzic 
zboże godne. — Łuskają w dłoniach ziarno z bogatych 
kłosów, próbują palcem i zęLem. Pora będzie najwyżej 
kole środy, pora...

A to co ?— strach na wróble? — Gdzie zaś! To czarny 
Szmul stanął wśród najpiękniejszego żyta i myśli. On 
myśli, że ziarno będzie miało fajn wagę, a on je  już kupił 
od dziedzica na miarę i odprzedał na wagę Żydowi 
z Torunia. Szmul będzie miał dobry zysk, a co on się 
napracował — to aż strach!

Józef Weyssenhoff.
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„RO LN IK I” POZNAŃSKIE.

Potrzeba jest matką wynalazków.
Pod ciśnieniem głodu i chłodu wyrastały na świecie najtęż­

sze cywiłizacye. Pod ciśnieniem bólu i grozy wyrasta moc ducha, 
która sięgnie kiedyś po dobra najgłębsze człowieka. Taki to los 
nam przeznaczony na ziemiach polskich.

Dziś jeno drobne tylko zaczyny naszej drogi widzimy, które 
jednak już wielką przemianę naszego życia stanowią. Przemiany 
te się rozmaicie w różnych dzielnicach Polski odbywają. Najsil­
niej zaznaczyły się one w Poznańskiem.

Stamtąd też wszystkie dzielnice Polski czerpać mogą głębo­
ką naukę. Zdrowa budowa społeczna, ogromna świadomość po­
trzeb i niebezpieczeństw, umiejętność działania, zwartość i spraw­
ność organizacyi i wreszcie ten względny spokój ducha, jaki daje 
oglądanie owoców własnej pracy i nadzieja na lepsze jutro.

A zaczynali Poznaniacy w czasach bardzo ciężkich. Pękała 
w różnych miejscach budowa społeczna Polaków w chwili, kiedy 
się zabierali do pracy pierwsi twórcy dzisiejszego życia poznań­
skiego. Majątki licytowano dziesiątkami, trzebiono własność pol­
ską, prawa wrogie spadały jedne za drugiem, zwątpienie ogarniało 
szerokie sfery, nie było widać dróg do obrony. W tedy do pracy, 
która zysków ni honorów nie dawała, stanęli mężowie tacy, jak 
Jackowski, Szamarzewski, Wawrzyniak i poprzez chmury zwąt­
pienia i przygnębienia sprowadzali na ziemię pierwsze promyki 
nadziei. W  ich rękach powstawały pierwsze kółka rolnicze, pier­
wsze spółki pieniężne, stanowiły one pierwsze oazy świadomej 
pracy ludowej, kolebkę samopoczucia narodowego.

Od tego czasu upłynęło lat z górą trzydzieści. Mężowie ci 
łegli wszyscy w grobach. A kiedy ich grzebano słońce chwały 
polskiej już wysoko wschodziło nad społeczeństwem poznańskiem. 
Dziś nietylko Polacy i Niemcy coraz częściej do poznańskiego
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zjeżdżają, by owoce pracy trzydziestoletniej obejrzeć. Przyjeżdżają: 
Rumuni, Serbowie, Japończycy, by z tej nowoczesnej polskiej twór­
czości społecznej wyciągnąć naukę.

Cóż ich tam nęci? Co oni tam widzą, że tak jeden za drugim 
zjeżdżają?

Widzą uczciwość i rzetelność pracy społecznej, widzą żywo­
tność i siłę stworzonego dzieła.

Żeby pracę spółkową uczciwie i rzetelnie wykonać trzeba tę 
pracę pokochać. Narody szczęśliwe, bogate, tryumfujące nie za­
wsze potrafią tę zdolność kochania utrzymać. Mają one wiele dróg, 
któremi kroczą do dobrobytu, i na żadnej z nich nie potrafią sku­
pić swoich uczuć, nadziei i dążeń. Na czele ich prac stoją dygni­
tarze, opływający w honory, zaszczyty. Zadowolnią się ludzie tacv 
zewnętrznym rozrostem swych prac, nie będą zbytnio zabiegać o to, 
co się dzieje tam głębiej, co dla oka, języków ludzkich jest nie­
dostępne. Dopiero czas, sędzia rzeczy wielkich, rdzeń pracy ujaw­
ni i wartość jej oceni.

Koło spółek poznańskich skupiły się nadzieje na lepsze jutro 
prawie całego społeczeństwa. W  pokorze, w skupieniu ducha sta­
nęli do tej pracy spółkowej jej kierownicy. Nie dzielili oni ho­
norów, zaszczytów, bo nie b^ło czego dzielić. Jedyną zapłatą za 
pracę było zdrowie i tężyzna tych spółek. I w kierunku osiągnię­
cia tego zdrowia i tężyzny dla spółek wytężyli oni wszystkie swoje 
siły — siły, które potęgowało odczucie strapienia powszechnego 
i niedoli. Pracując nad temi spółkami jeździli oni do każdej posz­
czególnej spółki, każdą z tych spółek znali osobiście, znali jej kie­
rowników, ich ułomności, wyjaśniali braki w prowadzeniu spółki, 
pouczali o niebezpieczeństwach, jakie grożą i na spółkę spaść mo­
gą, wykazywali, o co w spółkach najbardziej dbać trzeba, nie szczę­
dzili czasu i trudów, żeby w świadomości całej licznej rzeszy pra­
cowników zrozumienie natury tych spółek głęboko zakorzenić.

Ten stosunek ojcowski kierowników do pracowników, ta rze­
telna nauka, jakiej im udzielano wydała swoje owoce. Nie tylko, 
że spółki pieniężne są wzorowo prowadzone i wspaniale się roz­
winęły, ale z szeregu pracowników banków ludowych wyszli lu­
dzie, którzy idąc z biegiem czasu tworzyli nowe spółki: banki 
parcelacyjne, „Kupce", „Rolniki". Spółki te odpowiadają nowym 
potrzebom, jakich banki ludowe zaspakajać nie mogły. Duch Sza­
marzewskiego i Wawrzyniaka rękoma następców pracuje w dal-
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szym ciągu nad wzrostem i wzmocnieniem społeczeństwa poznań­
skiego.

Koroną całego tego ruchu spółkowego są niewątpliwie „Rol- 
niki“. Stanowią one koronę tego ruchu dlatego, ze i duże wyro­
bienie pracowników i doświadczenie patronatu i latami zbierane 
zasoby banków ludowych musiały się złożyć na to, by te „Rolniki" 
mogły się rozwijać, a prowadzenie takiego „Rolnika" jest zadaniem
o wiele trudniejszem od prowadzenia każdej innej spółki.

Zadaniem „Rolnika14 jest prowadzenie handlu artykułami, jakich 
rolnik potrzebuje i jakie wytwarza. Nabywają więc one artykuły 
potrzebne dla rolników, jak nawozy sztuczne, nasiona, paszę, wę­
giel, a z drugiej strony starają się o zbyt dla pszenicy, żyta, jęcz- 
mienia, koniczyn i innych płodów rolniczych.

Dotychczas handel temi artykułami był przeważnie w rękach 
żydowskich. Korzystając z tego, że drobni rolnicy nie znali się 
dobrze na jakości towarów i nie zawsze wiedzieli, jakie ceny mo­
żna za zboże swe uzyskać, kupcy żydowscy wyzyskiwali gospo­
darzy w rozmaity sposób. Zmawiali się oni często przy kupnie 
zboża i płacili gospodarzom na jarmarkach mniej, niż można było 
osiągnąć gdzieindziej. Za artykuły zaś, które znów gospodarzom 
sprzedawali, brali ceny za wysokie i niedość, że ceny brali wyso­
kie, ale i towar dawali zły, czem jeszcze gorzej gospodarzy krzywdzili. 
Wiadomo przecież, że jak da nawozów sztucznych nie takich, jak 
potrzeba, to z tego żadnego pożytku nie będzie.

Otóż, kiedy coraz więcej tych artykułów się wśród drobnych 
gospodarzy zaczęło rozchodzić, widzieli ludzie coraz dobitniej, że 
krzywda im się dzieje, że lichwiarz ich wyzyskuje w handlu 
tak samo, jak wyzyskiwał ich dawniej lichwiarz przy pożyczaniu 
pieniędzy. Pomyśleli też sobie — jeżeliśmy usunęli lichwę pie­
niężną, zakładając banki ludowe, jeżeli usuwamy lichwę ziemią za 
pomocą banków parcelacyjnych, dlaczego nie mamy usunąć lichwy 
handlowej przy pomocy spółek handlowych. I zaczęli zakładać 
spółki, którym dawali firmę „Rolnik".

Celem tych spółek jest: utrzymywać należyte ceny targowe 
za zboże, dostarczać uczestnikom swoim w paszy, w nawozach 
sztucznych i nasionach towar rzetelny.

Spółki te, jak mówiłem, musiały więc kupować i sprzedawać. 
Kupować jest łatwiej niż sprzedawać.

Wiadomo, że im więcej kto kupuje, tem taniej może kupić.. 
Dlatego też drobni gospodarze zrzeszali się w spółkach, spółki
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zrzeszały się w związek ogólny w Poznaniu, który dlaiwszystkich ucze­
stników spółek zakupywał nawozy sztuczne w jednej fabryce. T a ­
kiego klienta fabryka nie chciałaby stracić, robiła więc dla niego 
wszelkie możliwe ustępstwa. W  ten sposób związek uzyskiwał 
ustępstwa, czyli rabaty dla wszystkich spółek i każda spółka, po­
wołując się na przynależność swoją do związku, otrzymywała to­
war po cenach możliwie niskich i jednocześnie towar rzetelny.

Tę działalność było względnie łatwo zorganizować. Wiado­
mo, że i u nas w Królestwie syndykaty rolnicze nabywają w du­
żych ilościach nawozy sztuczne, pasze i uzyskują niemałe ustęp­
stwa na cenach i gwarancyi dobroci towaru.

Ale nie potrafią nasze syndykaty jeszcze organizować zbytu 
zboża. I tem właśnie słyną „Rolnikr* poznańskie, że one ten trud­
ny zbyt zboża potrafiły zorganizować i ująć w swoje ręce.

Dobrze sprzedać — to jest cała umiejętność której się trzeba 
uczyć. Zeby dobrze sprzedać, trzeba przedewszystkiem znać wielu 
kupców, którzy często kupują, wtedy można wśród wielu zawsze 
znaleźć takiego, który towaru w danej chwili potrzebuje i dobrze 
zapłaci. Trzeba samemu mieć pewne zapasy, żeby móc dostarczać 
wtedy, jak od nas żądają. Trzeba śledzić ruch cen, które się w han­
dlu zboźowem wciąż zmieniają, trzeba to zboże trzymać w spich­
rzach, jeśli ceny spadają i ofiarowywać je w tych punktach i w tym 
czasie, kiedy ceny są najlepsze. Wymaga to wszystko od kupca 
zbożowego dużych stosunków, dużej obrotności i dużych pieniędzy.

To też trudno było bardzo Polakom ten handel zbożowy roz­
poczynać.

Stosunki handlowe, od których tak wiele zależy, były całko­
wicie w rękach żydowskich. Wszystkie duże firmy zbożowe były 
żydowskie. Na giełdę schodzili się prawie wyłącznie żydzi. Do 
żydów zwracali się kupcy z wielkich miast na zachodzie Niemiec, 
którzy ogromne ilości zboża kupowali. Żydzi też mieli te ogrom­
ne pieniądze, jakich było potrzeba do prowadzenia handlu zbożo­
wego na dużą skalę.

Rzecz jasna, że, skoro wszystkie nici mieli w swoich rękach, 
to też żyd żyda tylko popierał, Polaków do tego wielkiego handlu 
nie dopuszczali. Na wieś na targi ci wielcy żydzi wysyłali ma­
łych źydków, którzy zboże dla nich skupowali, płacąc gospodarzom 
niższe ceny, a gospodarze na to mc poradzić nie mogli, bo Polacy 
z tym wielkim rynkiem zbożowym, na którym można było lepsze
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ceny osiągnąć, związku nie mieli, więc też wyższych cen dawać 
nie mogli.

Stopniowo szli Polacy po rozum do głowy. Z początku szli 
na praktykę do firm żydowskich. Przyglądali się tam dokładnie 
jak żydzi pracują i przekonali się, że żydzi takich specyalnych talen­
tów do handlu nie mają. Niejeden Polak potrafił porządniej taki 
interes prowadzić i z większą korzyścią dla obu stron. Z biegiem 
czasu, kiedy się banki ludowe rozwinęły, składano do tych banków 
więcej wkładów niż potrzebowano pożyczek. Tworzyły się więc 
wolne pieniądze, których można było używać na potrzeby handlu 
zbożowego. I kiedy zaczęły powstawać spółki, zwane „Rolnikami",, 
banki ludowe dostarczały tym spółkom potrzebnych do handlu pie­
niędzy.

W  ten sposób Polacy wykształcili sobie zdolnych kupców 
zbożowych. Ci kupcy stanęli na czele nowych spółek „Rolników". 
Spółki wyposażono w pieniądze. I kiedy już można było obracać 
dużemi ilościami zboża, zawiązywano coraz liczniejsze stosunki 
z różnymi odbiorcami, trzymano zboże w spichrzach, kiedy ceny 
były kiepskie, dawano na sprzedaż, kiedy się ceny poprawiały 
i osiągano dla rolników należyte zyski, niezależnie od pośrednictwa 
żydowskiego.

„Rolniki" szybko się rozwinęły. Jest ich obecnie przeszło 60
i sprzedają one towarów za 10 miljonów marek rocznie. Odpo­
wiednio do tego muszą też ustępować z pola kupcy żydowscy, któ­
rzy się stają w handlu zbożowym niepotrzebni. A i ci, co zostali, 
nie mogą już tak handlować, jak handlowali dawniej. Muszą się 
oni liczyć z tem, że w każdem prawie większem mieście jest taki 
„Rolnik", który tyłe i tyle gospodarzom za zboże płaci, muszą więc
i żydzi lepiej płacić, bo by im nikt nie sprzedawał, tylkoby każdy 
szedł do „Rolnika". I narzekają dzisiaj kupcy zbożowi na kiep­
skie czasy, bo zarobki, które dawniej szły do kieszeni kupca po­
średnika, zostają dzisiaj w połowie conajmniej w kieszeni wytwórcy 
rolnika.

Ale ma też ten handel zbożowy niemałe przeszkody na dro­
dze do zwalczania.

Przeszkody te wynikają częściowo z braku wyrobienia ze strony 
gospodarzy, częściowo z samej natury gospodarstwa włościańskie­
go. Jeżeli spółka chce przy sprzedaży dobre ceny za zboże osią­
gać, musi ona mieć możność sprzedawania nietylko na miejscu, ale 
też wysyłania w większych ilościach do tych miejsc, gdzie ceny są,
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lepsze. Żeby zaś wysyłać zboże w większych ilościach, trzeba 
mieć zboże jednorodne w gatunku, bo nikt nie kupi wagonu zboża, 
jeżeli w każdym worku będzie inne zboże. I stąd też pochodzi 
ta duża trudność sprzedawania zboża włościańskiego na wielkich 
rynkach. Trzeba to zboże włościańskie różnorodne wprzód ujed­
nostajnić. Dlatego też „Rolniki'1 gromadzą w spichrzach zboże od 
włościan, czyszczą je za pomocą maszyn, sortują, mięszają i do­
piero utworzywszy z tej mięszaniny pewien gatunek przeciętny, 
wysyłają w większych partyach na sprzedaż. Rzecz jasna, że to 
-czyszczenie, sortowanie, mieszanie nie odbywa się za darmo, to 
wszystko kosztuje i o ten koszt zmiejsza się też zarobek na zbo­
żu włościańskim.

Ze zbożem folwarcznem sprawa jest o wiele łatwiejsza, bo 
ziemianin sieje ziarno jednorodne odrazu na dużej przestrzeni i też 
zbiera większe ilości jednorodnego zboża. Na spichrzu spółkowym 
zboża tego sortować już nie potrzeba i można je odrazu wagona­
mi na sprzedaż odstawiać.

Korzyść jest też niemała z połączenia tego zboża folwarcz­
nego z włościańskim, bo koszta spichrzów, czyszczenia, sortowa­
nia rozkładają się na cały obrót spółki. Gdyby zaś „Rolniki" han­
dlowały wyłącznie zbożem włościańskiem, toby koszta spich­
rzów i sortowania tak obciążyły to zboże, ze zarobek na niem był­
by niewielki. A uniknąć tego czyszczenia i sortowania nie można, 
jeśli się chce z porządnymi kupcami handlować. Porządny kupiec 
da dobrą cenę, ale też chce dobrego towaru. Kiepski towar mo­
żna sprzedać żydowi, ale się też za niego odpowiednio kiepską cenę 
■dostanie.

Jeszcze trudniej, niż zbożem, jest handlować np. koniczyną 
włościańską. Gospodarze dostarczają np. koniczyny nasiennej 
w drobnych ilościach. Te drobne ilości łączy się w większą par- 
tyę i wysyła na sprzedaż. Jeżeli jeden z 15 gospodarzy dostarczy 
zarażonej, to się po zmieszaniu cała partya zarazi i ten, kto je póź­
niej wysieje, całe pole sobie zanieczyści. Taki jeden nieuczciwy 
gospodarz wszystkich sąsiadów swoich krzywdzi. Sam na swojej 
koniczynie zarobi kilkanaście marek, a szkody narobi na kilkaset.
I mało tego, całą spółkę kompromituje. Kupiec, któremu spółka 
zarażonej koniczyny dostarczyła, już drugi raz do spółki nie przyj­
dzie, a i kolegom swoim powie, że w tej spółce są gospodarze nie­
uczciwi i dają towar niepewny i już takiej spółce gorzej płacą, co 
.się też na wszystkich gospodarzach odbija.
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Ze wszystkiem można walczyć. Walczy się też z tą nieucz­
ciwością w dostawach. Z każdej dostawy koniczyny zostawia się 
próbkę niewielką i, jeśli się później okaże, że partya była zarażo­
na, robi się analizę chemiczną wszystkich 15 próbek i ta analiza 
wykazuje, który gospodarz zarażony towar dostawił. Nakłada się 
na niego część kosztów, wyrzuca się go ze spółki, ale szkód, jakie 
on spółce wyrządził, już się nie naprawi. Ani on strat wszystkich 
nie pokryje, bo te są zaduże, ani opinii spółce nie poprawi.

Widzimy, jak ściśle się tu wiąże taki handel spółkowy w ar­
tykułach rolnych ze stanem kultury rolnej w kraju i z poziomem 
moralnym gospodarzy. Gdzie ten poziom kulturalny jest zbyt nis­
ki, tam takiego spółkowego handlu zbożowego wcale organizować 
nie można, i z drugiej strony tam, gdzie ten handel spółkowy się 
organizuje, tam jest on też bodźcem potężnym do rozpowszechnie­
nia kultury rolnej i podniesienia uczciwości gospodarzy.

W  tych dużych trudnościach, jakie trzeba było przy rozwoju 
„Rolników" przezwyciężać, w tych skutkach kulturalnych, jakie 
rozwój „Rolników" za sobą sprowadza, tkwi ta ogromna doniosłość 
„Rolników" dla całego życia poznańskiego.

Wyrabiają one siły społeczne na wewnątrz a i na zewnątrz 
zmieniają wygląd społeczeństwa. Handel zbożowy odgrywał w ży­
ciu Poznańskiego zawsze rolę wybitną. Dzięki „Rolnikom" stają 
się żydzi w tym handlu zbożowym coraz bardziej zbyteczni. Nie 
łączyły ich nigdy ze społeczeństwem poznańskiem więzy moralne. 
Przestają ich też łączyć teraz więzy materjalne. Wzrastające zdro­
wie społeczeństwa poznańskiego wydziela z siebie te obce ciała, 
a wiatr ponosi to jałowe plemię żydowskie ma inne pola. Na miej­
sce pasożytów przychodzą nowe zastępy inteligencyi polskiej. Wzma­
cniają się i utrwalają materyalne podstawy społeczeństwa, a jedno­
cześnie narasta ten materyał społeczny, o który się oprze dalsza 
twórczość polska w dziedzinie ducha.

—n.—n.
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N O W Y  ROK.

Nowo Rok  po staremu Nowe Lato nie zawsze i wszędzie roz­
poczynano z dniem pierwszym stycznia. Starożytni Egipcyanie 
rozpoczynali nowy rok z miesiącem, który odpowiada naszemu lip­
cowi, Chińczycy w naszym lutym, muzułmanie co rok o innym cza­
sie dzień ten świętują, a żydzi obchodzą w naszym wrześniu.

Starożytni Rzymianie liczyli nowy rok od pierwszego stycz­
nia, a ponieważ chrześcijaństwo w Rzymie wyrosło i tam stolica 
Wiary założoną została, więc chrześcianie podjęli zwyczaj rzym­
ski. Lecz nieodrazu jedność pod tym względem w świecie chrze­
ścijańskim zapanowała. Były kraje, gdzie dłuższy czas nowy rok 
liczono to od Adwentu, to od Bożego Narodzenia, od święta Zwia­
stowania lub od Wielkanocy. Dopiero poprawa kalendarza i za­
prowadzenie kalendarza gregoryańskiego ogłoszone w dniu 1 marca 
1582 r. bullą papieża Grzegorza XIII ustaliło obchód Nowego Roku 
z dniem 1 stycznia. Zygmunt Gloger w Encyklopedyi Staropol­
skiej tak opowiada o obchodzie Nowego Lata  w Polsce.

„Królowie polscy na Nowy Rok dawali dworzanom swoim 
nieraz cenne podarki, gdy ci winszowali im „nowego roku“. Her- 
burt, za Zygmunta Augusta, tak pisze o Nowym Roku: „Biegają 
dziatki po nowem lecie, i przyjaciele dają sobie nowe lato, a zwła­
szcza panowie sługom, bogaci ubogim, winszując sobie na nowy 
rok wszego dobra". Starzy polacy na Nowy Rok witali go sło­
wami: „Bóg cię stykaj", co znaczyło polecenie opiece Bożej. Ka­
płan w kościele po kazaniu winszował parafianom i kolatorowi 
Nowego Roku, a po nabożeństwie przyjmował sam powinszowa­
nia na plebanii. Wiedziano wogóle komu czego życzyć, więc 
umysł i grzeczność, cześć lub wdzięczność, serce i afekt sąsiedzki, 
siliły się na dowcip. Dzieci i żaczkowie szkolni prawili rodzicom
i nauczycielom powinszowania prozą lub rymem, po polsku lub 
po łacinie. Gdy dawniej szkoły mieściły się przy klasztorach, by­
wało wiele ubogich dzieci, które uczono tam bezpłatnie i dawano 
im mieszkanie, a poczciwi ludzie żywili. Wyrobił się więc zwy 
czaj, że ci uczniowie przychodzili codzienie z własnymi garnusz­
kami po obiad lub wieczerzę, a na Nowy Rok, zebrawszy się 
w gromadki, obchodzili wszystkie domy, winszowali „Nowego lata"
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i starali się zaśpiewać coś takiego, coby domowników rozśmie 
szyło i zabawiło.

Oto początek żartobliwej ich kolędy:

Mości gospodarzu, domowy szafarzu,
Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały 
Dobrej z alembika, i do niej piernika.

Mości gospodarzu, domowa mistrzyni,
Okaż nam swoją łaskę, każ dać masła faskę,
Jeżeliś nie sknera, daj i kopę sera.

Hej kolęda, kolęda!

Gdy zaczęto przy kościołach wiejskich uczyć dzieci kmiece 
czytania, zaczęła też naśladować uczniów miejskich dziatwa wio­
skowa, chodząc po chatach i do dworu „za nowem latkiem", win­
szując i zbierając w podarkach smaczne kąski na biesiadę wie­
czorną. Powinszowania dzieciaków zastosowały się do rolników, 
więc słyszymy:

Żeby wam się rodziło:
Żytko — jak korytko, 
pszenica — jak rękawica, 
bób — jak żłób, 
owies — jak skopiec, 
len — jak pień.

Nietylko dziatwa drobna chodzi po wsiach winszować No­
wego Roku, ale i dorośli. W  niektórych okolicach chodzą „draby" 
po „nowem lecie" poprzebierani cudacznie za cyganki. Dawniej, 
gdy była w Polsce obfitość dzikich zwierząt, kolędnicy noworoczni, 
dla dodania wesołości i pobudzenia szczodroty po domach, opro­
wadzali młodego wilka, niedźwiadka lub tura. W  braku żywych 
tych zwierząt przebierano się w ich ich skóry, a stąd powstało 
stare przysłowie: „biega, by z wilczą skórą po kolędzie". W  braku 
skór przebierają się w kożuch, odwrócony włosiem do góry, lub 
w worek z naśladowaną z drzewa głową kozią. Najwięcej atoli 
różnych zwyczajów i wesołości łączy się w Polsce z obchodem 
wigilii Nowego Roku, w ostatni wieczór roku starego. Nikt nie 
spędza tej chwili samotnie. Zbierają się na ten wieczór rodziny, 
bliżej sąsiadujące na wsi, kółka przyjaciół w miastach, gromadzi 
się młodzież wiejska u ludu, aby wesoło i przy jasnem ognisku, 
wśród zabaw rozmaitych .zakończyć rok stary. Dziewczęta czynią 
wróżby zamążpójścia, jak w wigilię św. Andrzeja. Jest bowiem 
między dniami tymi ten związek, że św. Andrzej zakończa rok 
kościelny. Było mniemanie, że gdy dziewica w wigilię Nowego Roku 
doczeka północy, i wpatrując się przy świetle dwuch świec jarzą­
cych się w zwierciadło, ani razu nie obejrzy się za siebie, ujrzy 
w zwierciadle poza sobą postać przyszłego małżonka. Dziewczęta 
płatają figle chłopcom i nawzajem. Więc wciągają brony na ko­
miny domów, drzwi podpierają klocem drzewa.
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Przebierają się za cyganki i cyganów, oprowadzających nie­
dźwiedzia, któr3̂  zaleca się do dziewcząt. Uprzywilejowaną po­
trawą na ostatnią wieczerzę roku jest lemieszka z mąki pszennej, 
żytniej lub hreczanej. Gotują jej sporo. Młodzież przy spożywa­
niu uderza się nawzajem łyżkami po policzkach, a potem sąsiadom 
okna maże z nadworza, a to, jak mówią, na znak, żeby w ciągu 
nowego roku mieli wszyscy usta i domy pełne chleba/ Wieczór 
ten nazywa się szczodrym, a winszowanie po domach nazywa się 
chodzeniem po szczadrakach, szczodrówkach, za „nowem latkiem11. 
Na Rusi szczodry wieczór nazywają także „bohaty wieczór". Mło­
dzież kolęduje tak samo poprzebierana za cyganów, dziadów i zwie­
rzęta, których głos naśladuje. Obszedłszy wieś całą i nazbieraw­
szy podarków, wracają w umówione miejsce, poczem jedna z dziew­
cząt, obrana gospodynią, przy pomocy innych sporządza ucztę, 
a ochocza zabawa przeciąga się do późnej nocy. Nowy Rok po­
winien zastać bochen chleba na stole gospodarza, jako 'znak obfi­
tości tego daru bożego, który przez rok cały nie powinien scho­
dzić z. tego stołu, ale wraz z solą, przysłonięty bielonym ręczni­
kiem, służyć ma na powitanie i posiłek dla gościa i ubogiego. 
Przy powitaniu w Nowy Rok obsypywano się owsem na znak 
pożądanej obfitości ziarna wszelkiego, a ci, co obchodzili z po­
winszowaniem, nosili owies w rękawicy i za każdy róg stołu sy­
pali szczyptę, aby tak wszystkie rogi założone były chlebem. Jest 
powszechny w Polsce zwyczaj żartobliwego kradzenia sobie rzeczy 
w ten wieczór, wykupywania takowych nazajutrz. Za wykupne 
młodzież wyprawia biesiadę w dniu noworocznym. Mówią, aby 
rok nowy był pomyślny, potrzeba nazdobywać cudzych rzeczy, za­
kończając rok stary. Zwyczaj ten, powszechny niegdyś u możnej 
szlachty licznych krotochwil był powodem. W  całym narodzie 
przechowywała się jakaś przedwiekowa tradycya słowiańska o do­
brej wróżbie na rok nowy, gdy jego przedświt zastaje dom napeł­
niony zdobyczą. Dochowany zwyczaj ludu jest tylko echem tej 
tradycyi. W  ten dzień rozbrzmiewały wsie i miasta muzyką, która 
bardziej była charakterystyczna niż dzisiaj.

O instrumentach najpopularniejszych w Polsce XVII-go wieku 
mówi nam następująca ówczesna kolęda:

Anieli się w niebie cieszą,
Pasterze do szopy spieszą, hej nam, hej!
Opuścili swe bydlęta 
A pobrali instrumenta, hej nam, hej!
Do Betlejem gdy przybiegli,
Szopę z wszystkich stron obiegli, hej nam, hej!
Stach naj pierwszy na swym Rogu 
Rozpoczął rżnąć chwałę Bogu, hej nam, hej!
W ach na Lirse lekko gmyrze,
Jacek Krupa w Drumli,° chrupa, hej nam, hej!
Janusz bzdurzy na Bandurze,
Sobek sobie w Kobzą skrobie, hej nam hej!
W ojtek ryczy na Basicy,
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Knapik wali na Regali, hej nam, hej!
W aw rzko cheJce na Surmecece
Kuba Łyczek złamał smyczek, hej nam, hej!
Stasiek z Dębni w  Kotły bębni,
Fabianek trąbi w dzbanek, hej nam, hej! 
K urantów  z konwie dobywa,
Tem u, owem u nalewa, hej nam, hej!
Tom ek doi na Oboi
Kopet kraje w  Szałamaje, hej nam, hej!
Filip plecie na kornecie,
K ryś bełkoce na Fagocie, hej nam, hej!
A r/y  sobie nie przynieśli,
Naprawić ją  dali cieśli, hej nam, hej!
Z Tub-maryną Bartek prostak,
Idą przez wieś, w  karczmie został, hej nam, hej!



36 OGNISKO. Jfc t

LISTY DO REDAKCYI.

KRYTYKA PRACY SPOŁECZNEJ.

Niechaj kto mówi, co chce, a ja mam to głębokie przekonanie,, 
że w życiu publicznem idziemy stale naprzód. Bo proszę obliczyć 
tylko, ileśmy w ciągu kilku ostatnich lat założyli instytucyi społe­
cznych ̂  Jak wiele pracy i pieniędzy użyliśmy na rozmaite cele 
narodowe.'' Iluż to ludzi, którzy się dawniej niczem nie zajmowali, 
dzisiaj należy do tego albo innego stowarzyszenia lub nawet do 
kilku stowarzyszeń naraz? Więc nie jest tak 'ź le u nas, jak by się 
komu wydawać mogło. Jednakowoż nie powinniśmy zamykać oczu 
na pewne braki, błędy i wady nasze. 1 ja, który powiadam, że 
w życiu publicznem idziemy stale naprzód, pragnę wskazać na je­
dną chorobę, która trapi i gnębi nasze towarzystwa.

Zgodzicie się chyba ze mną wszyscy, że ten, kto coś robi, 
nie raz i nie dwa razy błądzi. Bo przecież wiadomo, że niedosko­
nałą jest ludzka natura i nie popełnia omyłek tylko ten, kto siedzi 
z założonemi rękami i co najwyżej, przygląda się pracy innych. 
A jeżeli błądzimy w życiu prywatnem, to i nasza działalność spo­
łeczna nie jest i nie może być wolna od pewnych wad. Doskona­
ląc swoją działalność publiczną winniśmy się wad wyzbywać, a tych 
samych omyłek nie popełniać po raz drugi. Jaki jest na to spo­
sób? Jeden polega na tem żeby nie uważać siebie za istotę nie­
omylną, żeby się z krytyką odnosić do swej własnej pracy. Ale 
człowiek jest człowiekiem i miłość własna, i ambicya nie zawsze 
mu pozwala odkryć szczerby i braki tam, gdzie one rzeczywiście 
są. Szukajmy więc sposobu drugiego.—Jeżeli prawdą jest, że każdy 
łatwiej dojrzy źdźbło w oku bliźniego, niż belkę we własnem, to 
mamy już w ręku ten drugi sposób. Oto pozwólmy, aby inni oce­
nili, oszacowali naszą robotę. Stojąc cokolwiek na uboczu, potra­
fią oni bezstronnie, spokojnie wytknąć nam błędy, których my sto­
jąc za blizko, nie mogliśmy zauważyć.

Ale czy my pozwalamy krytykować naszą działalność publi­
czną? Jak my się odnosimy do tych jednostek, co, chcąc nas 
ustrzedz od omyłek na przyszłość, wykazują braki i błędy nasze?' 
Najczęściej, zamiast okazać im wdzięczność za życzliwą i rozumną 
krytykę, okazujemy swoje niezadowolenie, dąsamy się, czujemy 
się osobiście obrażeni.
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Zgadzam się na to, że jest krytyka i krytyka. Między kry­
tykującymi spotykamy nieraz takich, co to „nicują" wszystko i wszy­
stkich, do otoczenia mają nigdy nie gasnący żal, nigdy nie znika­
jącą pretensyę, że się na ich wielkości i niepospolitych zdolnościach 
nie poznało, z niczego są niezadowoleni i niema rzeczy ani osoby, 
któraby się im podobała (oprócz osoby własnej). Tacy krytycy 
sami się do spraw publicznych nie przykładając, swoimi nierozum­
nymi i niewczesnymi zdaniami tylko przeszkadzają innym w pracy.

Jest inny jeszcze gatunek ludzi. Ci mają osobistych nieprzy­
jaciół, mają swoje prywatne pretensye i porachunki. Zamiast za­
łatwić je w odpowiednim miejscu i w sposób właściwy, przenoszą 
całkiem prywatne sprawy na grunt stowarzyszeń. I krytykują po­
stępowanie pewnych działaczy nie dlatego, że ono jest złe samo 
w sobie, a dlatego, że tymi działaczami są: pan Antoni i pan Mi­
chał. Zaś krytykujący jest „na bakier" zarówno z panem Micha­
łem, jak Antonim.

Ja — muszę to dobitnie zaznaczyć — miałem inną krytykę 
na myśli. Taką co godzi w rzecz, w jakąś nieurojoną wadę lub 
omyłkę, a nie w osobę działacza społecznego. Taką, o której po­
wiedzieć można: „gryzę, lecz sercem gryzę". Taką, która nie wła­
sne wywyższenie ma na celu, lecz dobro sprawy publicznej, dobro 
instytucyi. Za takie właśnie oszacowanie naszej pracy, za przyja­
zne i szczere wskazanie jej braków, my bynajmniej nie jesteśmy 
wdzięczni. Czy mam wskazać przyczyny takiego stanu rzeczy? 
Zgoda. Oto je macie. Nie chcemy uznać swojej wielkiej, swojej 
bardzo wielkiej winy w postępowaniu, bo uważamy się częstokroć 
za. arcymądrych, za wyższych od otoczenia. I trwamy z uporem 
maniaka w swojem, wyrządzając krzywdę sprawie lub instytucyi. 
Mało jeszcze jesteśmy wyrobieni społecznie. Stosunkowo niedaw­
no pracujemy na niwie publicznej. Nie nauczyliśmy się odróżniać 
należycie spraw prywatnych od społecznych, nie utrwaliliśmy się 
w przekonaniu, że czem innem jest osoba, czem innem rzecz, czyli 
sprawa.

Mam nadzieję, że pracując przez czas dłuższy społecznie, wy- 
.zbędziemy się tej naszej choroby. Uznamy nie tylko prawo kry­
tykowania naszej roboty, ale uznamy wielkie korzyści, jakie niesie 
rzetelna krytyka, jakie daje tak zwana opinia publiczna.

Czy inni czytelnicy „Ogniska" podzielają tę moją na­
dzieję?

Stefan Bugajski.
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Z MIESIĄCA.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

2 st. 1792 r. Sejm uchwala nowe urządzenie sądów ziemiańskich.
3 st. 1795 r. Traktat podziału Polski między Austryą i Rosyą.
5 st. 1393 r. Roman, wojewoda mołdawski, składa wierność Polsce.
11 st. 1791 r. Pokój z Turcyą w Jassach.
12 st. 1463 r. Ulryk Czerwonka zwycięża Krzyżaków pod Skępem.
14 st. 1575 r. Zjazd w  Jędrzejowie potwierdza w ybór Stefana Batorego 
18 st. 1701 r. Fryderyk III, elektor brandeburski, koronują się na króla 

Prus, jako Fryderyk I.
2 0  st. 1320 r. Koronacya W ładysława Łokietka w Krakowie.
22 st. 1588 r. Polacy zwyciężają Maksymiliana pod Parzymiechami.
23 st. 1893 r. Konwencya podziału Polski prusko-rosyjska.
25 st. Koronacya Zygmunta Starego w  Krakowie.

WYODRĘBNIENIE CHEŁMSZCZYZNY.

Sprawa wyłączenia Chełmszczyzny z granic Królestwa Pol­
skiego przeszła z komisji wniosków prawodawczych pod obrady 
Dumy. Za wyłączeniem'opowiedział się nie tylko rząd, nie tylko mi­
nister spraw wewnętrznych Makarów, ale i większość posłów ro­
syjskich. Chełmszczyzna — mówią nam Rosjanie — to kraj, sta­
nowiący „odwieczne dobro narodu rosyjskiego", to ziemia, zamie­
szkana przeważnie przez lud rosyjski, bo nawet między tymi, 
którzy niedawno z prawosławia przeszli na katolicyzm, "jest wielu 
Rosyan. Ludność Chełmszczyzny — twierdzą dalej zwolennicy wy­
łączenia tego kraju — ma zwyczaje i obyczaje rosyjskie,’ które 
trzeba uszanować. Należy „zabezpieczyć ludność rosyjską od spol­
szczenia" i w tym celu rzekomo tworzy się osobną * gubernię 
Chełmską.

Czy te wszystkie dowodzenia są słuszne, o tem moglibyśmy 
nabrać jakiego takiego przekonania choćby tylko z przemówień 
polskich posłów w Dumie. Więc zostawmy na boku to, co mówią 
obrońcy wyodrębnienia Chełmszczyzny, a zastanówmy się nad p y ­
taniem: do czego naprawdę zmierza projekt wyłączenia z Króle­
stwa Polskiego kilku powiatów wschodnich?
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Cel projektu jest prosty i jasny. Chodzi o stworzenie w przy­
szłej guberni chełmskiej warunków wyjątkowych, aby te warunki 
oddziaływały na miejscową ludność w duchu prawosławia, w du­
chu rosyjskiej kultury. Chodzi o usunięcie ludności polskiej i ka­
tolickiej gruntu z pod nóg. Projekt dąży do wyparcia Polaków
i katolików z Chełmszczyzny przy pomocy nacisku ze strony rzą­
du. Posłuchajmy zresztą, co mówią w tej sprawie takie rosyjskie 
pisma, jak Chołmskaja żizń , Chołmskij listok, Biesieda: „początko­
wo cała Polska przyjęła chrzest według obrządku prawosławnego, 
a więc umocnienie w niej prawosławia byłoby tylko jego wzno­
wieniem". A ep. Eulogiusz, przemawiając w roku zeszłym w W ar­
szawie o niebezpieczeństwie polonizacyi, w te się odezwał słowa: 
„wierzajcie, że godzina odrodzenia ducha rosyjskiego na Bugu 
(wyłączenie Chełmszczyzny) przyczyni się do obudzenia go na W iśle“.

Utworzenie osobnej gub. chełmskiej — to wcale nie jedyny
i nie ostateczny cel zabiegów działaczy rosyjskich. Gdy się po­
wie a, trzeba następnie powiedzieć b\ gdy się wyodrębni Chełm­
szczyznę, należy ją tak urządzić, aby osiągnąć zamierzony skutek. 
To też większość komisyi wniosków prawodawczychfitak pisze: 
„wyłączenie Chełmszczyzny nie może być celem samym w sobie; 
wyłączenie jest jedynie pierwszym krokiem w szeregu całego sy­
stemu środków o charakterze ekonomicznym i kulturalnym, które 
opierać się winny na przeświadczeniu działaczy miejscowych, od 
góry do dołu, iż większość ludności Chełmszczyzny należy do na­
rodowości rosyjskiej i że konieczna jest surowa i konsekwentna 
polityka narodowa".

Dobrze będzie, jeżeli zdamy sobie sprawę z tego na czem ta 
„surowa i konsekwentna polityka narodowa" ma polegać.

Przedewszystkiem - zdaniem komisyi — należy w przyszłej 
gub. chełmskiej wprowadzić obowiązkowe powszechne nauczanie, 
należy tę gubernię pokryć gęstą siecią szkół elementarnych rosyj­
skich. Chociaż te szkoły będą miały wady, to jednak powinny zo­
stać podstawą i rozsadnikiem rosyjskiej kultury. Konieczne są 
także gimnazya i inne szkoły średnie, przynajmniej po jednej w każ­
dym powiecie.

W  ten sposób wytworzy się w Chełmszczyźnie rosyjska in- 
teligencya, której obecnie brak. Jednak szkoły nie wystarczą. Nie­
chaj powstaną rosyjskie czytelnie, biblioteki i t. d. Co zaś do środ­
ków ekonomicznych, to komisya wniosków prawodawczych wypo­
wiada życzenie, aby w powiatach i gminach wyłączonych poznosić 
przymusowe serwituty.

Przytem, chcąc sobie zdobyć zaufanie ludu miejscowego, ko­
misya proponuje: zamiana serwitutów musi być koniecznie doko­
nana z korzyścią dla włościan* Dalej — pragnęłaby komisya—by 
Bank włościański kupował majątki z rąk polskich i parcelował je 
tylko między rosyjskich chłopów. Jak wiemy, Bank włościański 
już dzisiaj robi nie inaczej, już dzisiaj nie pomaga polskim gospo-
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darzora przy parcelacyi. Woli udzielić pożyczek niemieckim kolo­
nistom.

Jeszcze wiele innych sposobów i środków zaleca komisya, ale 
zatrzymajmy się na ostatnim, najważniejszym.

Tak się jakoś złożyły okoliczności, że polskość w Chełm- 
szczyźnie jest związana z katolicyzmem, i Kościół katolicki uwa­
żają wszyscy za polski. Rząd rosyjski powinien przetłómaczyć 
miejscowej ludności, że co innego — 'religia katolicka, a co innego 
język polski. Rząd powinien „odpolszczyć", czyli zrusyfikować 
Kościół katolicki. Nic tutaj nie znaczy, że próby w tym kierunku 
robiono kilkadziesiąt lat temu i że się nie udały. To były zupeł­
nie inne czasy. Bo przedewszystkiem rząd postępował wtedy na 
własną rękę, nie porozumiał się z Papieżem. A następnie — mię­
dzy państwem rosyjskiem a kuryą rzymską stosunki były szcze­
gólnie zaostrzone, naprężone. Dzisiaj" znowu jest inaczej. I trze­
ba tylko trochę starań w Rzymie, a Papież — zdaniem komisyi— 
zezwoli na wprowadzenie języka rosyjskiego do nabożeństw do­
datkowych i do kazań w kościołach katolickich.

Ale tego wszystkiego komisyi zamało. W szkołach powinno 
się wykładać religię nie po polsku, ale po rosyjsku, a seminarya 
duchowne tak należy zmienić, żeby z nich wychodzili księża, uwa­
żający się za członków narodowości rosyjskiej.

Wszystkie inne środki wtedy tylko będą skuteczne, gdy się 
„odpolszczy" Kościół katolicki w Chełmszczyźnie.

l a k a  ma być — wedle memoryału komisyi wniosków prawo­
dawczych—polityka rządu w przyszłej gub. chełmskiej.

M. T.

ZJEDNOCZENIE MLECZARŃ.

Gospodarstwo mleczne, które niespełna 30 lat temu stanowiło 
zupełnie podrzędną część rolnictwa u wszystkich prawie ludów za­
chodniej Europy, dzięki wynalezieniu wirówki do wydzielania 
śmietanki z mleką słodkiego i zużytkowaniu zdobyczy naukowych 
(bakteryologia), zajęło dziś w rolnictwie pierwszorzędne miejsce
i stworzyło jak np. w Danii osobną gałąź przemysłu rolniczego, 
przynoszącą milionowe zyski.

Ten ogólny rozwój mleczarstwa na zachodzie Europy nie mógł 
ominąć i Królestwa Polskiego.

A choć późno, bo zaledwie od lat kilku zaczął się u nas 
ten ruch mleczarski, to jednak dziś śmiało możemy powiedzieć, 
że wstępuje on na dobrą drogę i pozwala spokojnym okiem spo­
glądać w przyszłość.

Niedawno ubiegłe lata wykazały, żeśmy przezwyciężyli nie­
jedną przeszkodę na tym polu.
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Gdy bowiem przed trzema laty powołana została do życia 
przy Centralnem Tow. Rołniczem komisya w celu organizowania 
włościańskich mleczarń wspóldzielczych, nieomal wszyscy wątpili 
w możliwość całkowicie owocnych jej prac. Powszechnie mnie- 
manu, że wskutek zaniedbania hodowli bydła, wskutek znacznego 
rozdrobnienia gruntów, fatalnego stanu dróg, a przedewszystkiem 
nizkiego stanu oświaty, nie można liczyć na szybkie powstawanie 
u nas włościańskich mleczarń wspóldzielczych. I oto trzy lata 
pracy przyniosły wynik, znacznie przekraczający najśmielsze ocze; 
kiwania: mamy 89 takich mleczarń. Jest to dowodem, że mleczar­
nie współdzielcze odpowiadają rzeczywistym potrzebom naszego 
ludu i że nasz gospodarz małorolny chętnie szuka środków, wio­
dących do poprawy jego bytu i położenia.

Taki stan rzeczy zdwajał energię Komisyi mleczarskiej.
Pojmując zaś korzyści, wynikające z gromadnego działania, 

zaczęto zastanawiać się nad sposobami zjednoczenia mleczarń w je­
dno silne ogniwo. W  tym celu w lutym b. r. odbyła się narada 
przedstawicieli mleczarń współdzielczych, na której uchwalono, że 
pomyślność ruchu mleczarskiego jest przedewszystkiem zależna od 
jego zjednoczenia, od zeszpalenia poszczególnych stowarzyszeń 
w jedną gromadę, świadomie dążącą do wzajemnego doskonale­
nia się.

Ożywiona najlepszemi chęciami, pracująca przy Centr. Tow. 
Roln., Komisya Mleczarska, chciała jak najrychlej lutową uchwałę 
zamienić w czyn. Projekt utworzenia YYydziału Mleczarskiego 
C. T. R. był dobitnym dowodem, że sprawy nie zasypiano.

O projekcie swym Komisya zawiadomiła wszystkie mleczarnie, 
zapraszając przedstawicieli mleczarń na wyznaczone na dzień 6 i 7 
grudnia b. r. zebranie organizacyjne Wydziału Mleczarskiego C. 
T. R. o której to sprawie mieli delegaci sami zadecydować.

Idea społecznego działania gromady, na wyżej wspomnianem 
zebraniu organizacyjnem, odniosła całkowite zwycięstwo i dała 
nowy dowód, że rolnicy nasi widzą w niej jedyną siłę, która mo­
że wyrwać lud polski z dotychczasowej nędzy, poprawić jego byt 
■ekonomiczny, zapewnić lepsze jutro.

Wielkie to zebranie, liczące bez mała 400 osób, dało jeszcze 
raz dowód, że zdrowy rozum gospodarzy rolnych przezwyciężył 
szkodliwą i nie przebierającą w środkach agitacyę, która miała na 
celu rozbić szlachetne zamiary Komisyi mleczarskiego C. T. R.

Zebranie to wykazało dalej, że mimo złych podszeptów ze 
strony tych, którym chodzi nie o dobro społeczne, lecz o szcze­
pienie nienawiści i zaspokojenie własnej pożądliwości władania nad 
gromadami, na nic się nie przydało. Rolnicy nasi nie dali się zba­
łamucić, poznali się na farbowanych lisach, odrzucili pochlebstwa
i weszli na tę drogę, która jedynie może zapewnić racyonalny roz­
wój mleczarstwa. I oto dziś z radością witamy nowo-zorganizo- 
waną instytucyę.—-Wydział Mleczarski C. T. R., do którego odrazu 
przystąpiło: 40 mleczarń włościańskich, 11 udziałowych i 86 mle­



42 OGNISKO. .Ns 1

czarń prywatnych. Razem tedy 137 mleczarń. Nadto jeszcze 25 
mleczarń włościańskich po przeprowadzeniu u siebie odpowiednich 
uchwał przyrzekło przystąpienie do Wyd. M. Mamy więc już po­
ważną organizacyę mleczarską i pewni jesteśmy, że w niedalekiej 
przyszłości, spełniając swą rolę we wspólnem działaniu gromady 
nad udoskonaleniem sposobów produkcyi mleka i jego przetwo­
rów — wyda obfite plony.

Ety dokładnie sobie uświadomić, jak wielkie korzyści może 
przynieść naszemu rolnictwu dobrze zorganizowane mleczarstwo, 
dość wskazać na kraj trzy razy mniejszy od Królestwa •—■ Danię. 
Dania posiada dziś 1.100 mleczarń spółkowych. My zaś. gdy umie­
jętnie pokierujemy ruchem mleczarskim to w niedalekiej przyszło­
ści winniśmy mieć w Królestwie Polskiem takich mleczarń 3.300.

Wówczas liczba krów w naszym kraju, dziś przekraczająca 
dwa miliony sztuk, powinna dojść conajmniej do czterech milionów, 
a produkcya i przetwór mleka wyniesie rocznie z górą 200 milio­
nów rubli.

Taki to poważny kęs leży przed nami.
Uświadomiwszy sobie, jak doniosłe znaczenie może mieć mle­

czarstwo dla gospodarstwa rolnego i dobrobytu kraju, należy wy­
tężyć siły i dołożyć wszelkich starań nad wyszkoleniem się w tym 
kierunku. Gospodarstwo mleczne wymaga bowiem specyalnego 
wykształcenia i zawodowego uzdolnenia.

Silnie wierzymy, że zorganizowany Wydział Mleczarski przy 
Centralnem Towarzystwie Rolniczem,  nie zawiedzie niczyjego 
zaufania.

Szczęść Boże!
A . Kleniewski.

O KOMISYI W SPÓŁDZIELCZEJ I JEJ OBRADACH.

W  Warszawie, przy Towarzystwie popierania przemysłu i han­
dlu, istnieje Komisya Wspóldzielcza. Chociaż, jak to wykazuje 
nazwa Komisyi, powinna się ona zajmować całym ruchem współ- 
dzielczym, zarówno spółkami kredytowymi jak i spożywczymi i wy­
twórczymi, to jednak w praktyce Komisya się zajęła tylko towa­
rzystwami kredytowymi. Spółki spożywcze i wytwórcze zostawiła 
innej instytucyi.

Cóż więc robi Komisya Współdzielcza dla towarzystw kre­
dytowych, dla spółek pieniężnych? Zbiera wszystkie wiadomości
o tych spółkach: ile ich jest, ilu członków liczą, jaki mają kapitał 
zakładowy, zapasowy i inne, jak wnele zgromadziły oszczędności, 
czy wysoki dają lub pobierają procent nasze spółki. Wszystkie te 
wiadomości Komisya zbiera, układa i drukuje dla użytku towa­
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rzystw kredytowych, jako swoje roczniki. Takich roczników wy­
szło dotychczas 4.

Komisya Współdzielcza zabiega około interesów spółek pie­
niężnych. Gdy Izby skarbowe zażądały od naszych towarzystw 
kredyt, podatku przemysłowego, Komisya podjęła starania, aby to­
warzystwa od tego ciężaru uwolnić. Zasługą również członków 
Komisyi jest powołanie do życia Banku Towarz. Spółdzielczych. 
Oprócz tego starała się zawsze Komisya Współdzielcza o utrzy­
manie łączności z wszystkimi spółkami pieniężnymi czy to przez 
listy, czy przez zjazdy.

Świeżo właśnie odbył się taki zjazd 15 i 16 grudnia w W ar­
szawie. Wzięło w nim udział kilkudziesięciu delegatów z W ar­
szawy i prowincyi. Poruszono wiele ciekawych spraw. Oto naj­
ważniejsze z nich: Czy odpowiedzialność w tow. kredytowych ma 
być ograniczona czy nieograniczona? Jakie są braki towarzystw 
poż.-oszcz. i jak je usuwać? O potrzebie i sposobie zorganizowa­
nia kredytu melioracyjnego.

Omawiano także sprawę założenia pisma, któreby się zajmo­
wało specyalnie spółkami pieniężnymi. Może założenie takiego 
pisma dojdzie wreszcie do skutku, bo uchwalono, aby prezydyum 
Komisyi zajęło się tą sprawą.

Jak wiadomo, nie posiadamy dotychczas podręcznika dla sto­
warzyszeń kredytowych i często bardzo kierownicy tych stowa­
rzyszeń nie wiedzą, jak sobie w tym albo w innym wypadku po­
stąpić. Nie wiedzą, bo nie mają zkąd zaczerpnąć odpowiednich 
informacyi. Więc aby brakowi zaradzić, Komisya wyznaczyła 600 
rubli temu, kto najlepszy podręcznik opracuje. W  terminie właści­
wym nadesłano jeden tylko, nieźle napisany podręcznik, który, po 
odpowiednim uzupełnieniu, pójdzie do druku.

Ze smutkiem prezes Komisyi zawiadomił delegatów o tem,. 
że Związek Kooperatyw Kredytowych nie został dotychczas za­
legalizowany, pomimo usilnych starań Komisyi Współdzielczej.

Obrady Komisyi  były ożywione. Szkoda że nie kilkuset,, 
a kilkudziesięciu tylko delegatów przybyło na ów zjazd.

ZYCIE MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ.

Często można słysze'ć albo wyczytać skargi na postępowanie 
młodzieży wiejskiej. „Młodzież w naszych stronach źle się zacho­
wuje, chodzi po bawaryach, urządza bijatyki", tak pisze jeden z czy­
telników Zorzy. Inny znowu czytelnik powiada: „naprzykład 
wezmę swoją wieś Grotowice, gdzie młodzież po całodziennej pracy 
mogłaby spędzić czas pożytecznie i przyjemnie. Tymczasem dzieje 
się inaczej. Oto zbierają się i chodzą po całej wsi, rzucając ka­
mieniami, łażąc od okna do okna i krzycząc, jak dzikie stworze­
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nia“. Nie tylko w Grotowicach, nie tylko w sąsiedniej okolicy, 
ale i w wielu innych miejscach panują takie niepocieszające sto­
sunki.

W  Nr. 49 Zorzy jeden z młodych prenumeratorów, S ta­
cho, w artykule: „Do młodych kolegów" wraca do sprawy zacho­
wania się młodzieży wiejskiej. I on też w czarnych kolorach przed­
stawia postępowanie młodzieży. „Najczęściej lubi młodzież czu­
bek sobie zalać dla lepszego humoru w zabawie. A potem spro­
wadzają sobie grajka ze skrzypcami do jakiegoś domu i zaczynają się 
tańce parę godzin bez przerwy. Wtedy o zachowaniu przyzwo­
itości zapominają, bo przez cały czas tego szalonego tańca mało 
kto czapkę zdejmie, nie bacząc na to, że się w mieszkaniu znaj­
duje". W ten sposób opisuje nam Stacho zabawy młodzieży. 
A  my ze swej strony wiemy, że opisuje zgodnie z prawdą. Tylko 
musimy się zapytać samych siebie, czy wszędzie bez wyjątku jest 
tak źle, czy inteligentniejsza młodzież nie dąży do zmiany, do po­
prawy stosunków? Przecież po całym kraju są rozsiani chłopcy
i dziewczęta, co przeszli przez szkoły rolnicze i napewno pracują 
nad swojem otoczeniem. Przecież i między tymi, co w szkołach 
specyalnych nie byli znajdzie się wielu oświeconych i odczuwają­
cych swoje obywatelskie obowiązki. Jeżeli mówimy, że polska 
wieś się oświeca, że coraz więcej rozchodzi się gazet ludowych
i książek, to nie tylko starszych gospodarzy mamy na myśli. Bo 
chyba młodzież nie pozostaje w tyle. Młodzież zwykle naprzód 
się wyrywa, bo gorąco czuje i żywo myśli. Więc i w dążeniu 
do oświaty, do kultury młodzież nie jest ostatnia. Posłuchajmy, 
co w innem miejscu swego artykułu „Do młodych kolegów" mówi 
Stach: „w dzisiejszych czasach większa część młodzieży zaczyna 
żyć inaczej. Zaczyna dążyć do oświaty i do życia lepszego. Dziś 
spotkać można wielu takich, którzy zdają sobie sprawę z tego, że 
są członkami tej wielkiej rodziny zwanej narodem, i że obowiąz­
kiem każdego starać się o dobro tego narodu".

T e proste  słow a to piękny przykład narodow ego uśw iado­
m ienia, które ogarnia coraz to większą liczbę młodzieży.

A le zaczęliśmy od zabaw m łodzieży w iejskiej, więc wróćm y 
do nich. Młodzi, mało m ają kłopotów na głowie, a wiele zdrowia, 
w iele sił, więc m uszą się zabawić, rozerwać. T rzeba tylko sta­
rać  się o to, żeby te zabaw y kształciły i doskonaliły, a nie psuły. 
Stacho rzuca pro jek t zakładania po wsiach dom ów ludowych, 
•choćby naw et w m ieszkaniu od kogoś w ynajętem . „Gdy będziem y 
mieli takie dom y po wsiach — są jego  słow a — to w krótkim  
czasie nasza młodzież zmieni się do niepoznania. W  niedzielę lub 
św ięta po skończonem  nabożeństw ie, niejeden, pow róciw szy do 
dom u, nie wie, co ma z sobą robić, gdzie ma się obrócić. A gdy 
będziem y mieli we wsi taki dom, to już będzie gdzie czas p rzy­
jem nie i pożytecznie spędzić. Tam  będzie m ożna w spólnie poczy­
tać , pogawędzić o czeinś pożytecznem . Będzie można się i jakoś 
zabaw ić. Kilku zdolniejszych chłopaków lub dziew cząt może coś
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zadeklamować, możnaby się nauczyć jakichś wierszy, tyle ich jest 
ładnych. Można zaśpiewać coś, mamy tyle pięknych ludowych 
piosenek, które tak do duszy umieją przemawiać, ale tak mało 
niestety o nie dbamy".

Bardzo słuszne i rozumne są projekty Stacha. Gdyby one 
znalazły żywy oddźwięk w duszach „młodych kolegów", gdyby za 
tym głosem poszła nasza młodzież wiejską, to może wreszcie usta­
łyby skargi i narzekania na postępowanie młodych.

STA N ISŁA W  STA SZIC  O ŻYDACH.

Wobec zajęcia się żywego w naszym kraju sprawą żydowską, 
warto przytoczyć, co o żydach napisał Stanisław Staszic w początku 
wieku 19-go w swej rozprawie p. t. „O przyczynach szkodliwości 
żydów, i środkach usposobienia ich, aby się społeczeństwu uży- 
tecznemi stali".

„Kiedy żydów — pisze Staszic — jak zarazę niszczącą postęp 
cywilizacyi narodów, wypędzono z Hiszpanii, z Francyi, z Niemiec
i z innych krajów Europy, a pod karą śmierci, jako wyjętych z pod 
wszelkiego prawa, nie wpuszczano do Rosyi, na ten czas sami 
Polacy otwarli im wszystkie granice, dali przytułek i większą swo- 
bodność, niż rodowitym mieszczanom i rolnikom.

Dwa pierwsze błędy (obieralność królowi brak wojska) przy­
wiodły naród do upadku i do podziału. W  tem nieszczęściu je- 
szczebyśmy przez oświecenie, przez cywilizacyę wznieść się i ra­
tować mogli, lecz błąd trzeci, żydzi byli zarazą wewnątrz, zarazą 
ciągle polityczne ciało słabiącą i nędzniącą. Chociażbj' nawet to 
ciało nie było podzielone, chociażby po podziale znowu zjednoczo- 
nem zostało, przecież z tą wewnętrzną skazą nigdy nie może na­
brać właściwych sobie sił, ani wartości; musi na zawsze być tylko 
słabe, wynędzniałe i nikczemne. Żydzi po całej Polsce rozsypani, 
wszędzie z swem duchem wyłączności z naszym ludem pomieszani, 
tylko zaplugawią cały naród, zaplugawią cały kraj, a zmieniając go 
w kraj żydowski, wystawią w Europie na pośmiewisko i wzgardę"..
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Z PISM I KSIĄŻEK.

Stanisław Bukowiecki. O urza.dzeniu hipotek dla drobnej 
własności i o ubezpieczaniu hipotecznem należności spółek pie­
niężnych. Staraniam Banku Towarzystw Społecznych. Warszawa. 
Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka. (T. Hiż i A. T u r­
ku!) str. 30. Cena 10 kop.

Zarówno wielka własność ziemska naszego kraju, jak i nieruchomości, 
w  większych miastach Król. Pol. położone, posiadają własne hipoteki. Zało­
żenie tych hipotek jest zasługą autonomicznego Sejmu Polskiego w W arsza­
wie, który w 1818 r. uchwalił przepisy o przymusowem urządzeniu hipoteki 
dla większych nieruchomości. Liczne i ważne popłynęły ztąd korzyści dla 
właścicieli gospodarstw folwarcznych i domów miejskich. Przedewszyst- 
kiem — w księgach hipotecznych wyraźnie stwierdzone zostało, kto jest wła­
ścicielem pewnego majątku, placu czy domu. Odtąd różni niesumienni ludzie 
nie mieli pola do wytaczania długich i kosztownych procesów istotnym wła­
ścicielom, gdyż ci w każdej chwili powołać się mogli na hipotekę. Następ­
nie — każdy wiedział dokładnie, co do niego należy, jakie granice posiada 
jego majatek, jaki zajmuje obszar. Bowiem w księgę hipoteczną trzeba było 
te rzeczy wpisać. W reszcie na hipotekę można było dość łatwo uzyskać 
długoterminową pożyczkę za opłatą nizkiego procentu. Dlaczego? Bo ten, 
kto pożyczał, czyli wierzyciel miał pewność, że swój kapitał odbierze, choćby 
mu przyszło oddać na lieytacyę majątek dłużnika i z licytacyjnej sumy za­
spokoić swoją pretensyę.

Dzięki tej pewności, szybko zorganizowano kredyt długoterminowy. 
W  1825 r. minister Lubecki zakłada, istniejące do dzisiejszego dnia, Tow. 
Kred. Ziemskie, które oddało nieocenione usługi naszemu zieipiaństwu. Pó­
źniej powstają liczne towarzystwa kred. miejskie, udzielające pożyczek w ła­
ścicielom nieruchomości miejskich.

Sejm Polski z czasów Król. Kongresowego nie zapomniał i o drobnych 
majątkach. W  1825 r. uchwalił przepisy o urządzeniu hipoteki dla mniejszych 
posiadłości wiejskich albo miejskich. Jednak zaprowadżenie hipoteki nie było 
przymusowe, jak wśród wielkich właścicieli, a zależało w zupełności od do­
brej woli gospodarza. Sejm nie chciał obciążać drobnych nieruchomości 
przymusowymi wydatkami.
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Z resztą do r. 1864, do chwili uwłaszczenia włościan hipoteka prze­
w ażnie ani była potrzebna, ani możliwa, bo większość drobnych posiadaczy 
miała grunta w użytkowanie, |nie na własność. Chwila uwłaszczenia była 
bardzo dogodną sposobnością do założenia hipoteki. Obowiązek ten wynikał 
naw et z przepisów prawa. Jednakowoż sfery rządzące, tak jak nie zdobyły 
się na komasacyę gruntów włościańskich, jak nie przeprowadziły w wielu 
wsiach kolonizacyi, tak samo nie załatwiły spraw y hipoteki. Sądziły zapewne, 
i e  trzeba przecież "i nam pozostawić cośkolwiek do zrobienia. A zyskanie 
długoterm inowego i hipotecznego kredytu, czy to na spłatę uciążliwych dłu­
gów prywatnych, czy na wzniesienie budowli gospodarczych, czy na kupno 
inwentarza, czy na spłatę rodzeństwa, staje się dla drobnych gospodarstw po­
trzebą coraz bardziej palącą.

Aby jednak zyskać kredyt hipoteczny, trzeba hipotekę posiadać. W ięc 
książeczka p. Bukowieckiego: „O urządzaniu hipoteki dla drobnej własności 
i o zabezpieczaniu hipotecznem należności spółek pieniężnych11 jest bardzo 
na czasie.

I rozdział książki poucza nas o tem, czem jest hipoteka, jakie przynosi 
gospodarzom korzyści i jak się rozwijała na ziemi polskiej. Z rozdziału II 
dowiadujem y się, że kto chce założyć hipotekę, powinien przyjść do odpo­
wiedniego urzędu hipotecznego i przedstawić dowody własności. Po upływie 
3—4 miesięcy następuje regulacya hipoteki. Koszta urządzenia wynoszą za­
zwyczaj kilkanaście rubli. Posiadając już hipotekę, można brać ze spółek 
kredytowych pożyczki długoterminowe, hipoteczne.

W  jaki sposób i na jakich w arunkach — mówi o tem ostatni rozdział 
książki.

Taka jest w krótkości treść ciekawej rozprawki p. Bukowieckiego 
Chciałbym ją widzieć w rękach tych wszystkich drobnych wiaścicieli, którzy 
albo nie rozumieją znaczenia i korzyści hipoteki, albo nie wiedzą, jak ją się 
zakłada. Niechaj nikogo nie zraża cokolwiek za trudny styl, ale nie jest rze­
czą łatwą pisać bardzo przystępnie o rzeczach prawnych.

Może rozpowszechnienie się książki p. Bukowieckiego posunie naprzód 
tak ważną dla naszego kraju sprawę hipoteki drobnych gospodarstw.

M. T.

„W ychodźca Polski11. O rgan  T ow arzystw a O pieki nad W y ­
chodźcami. Miesięcznik. W arunki prenum eraty: w W arszaw ie 
rocznie rb. 1, — z przesyłką 1 rb. 20 kop.

A dres redakcyi i adm inistracyi: W arszaw a, E ryw ańska 2.

Nie wiele znalazłby takich zakątków na kuli ziemskiej, do których nie 
dotarła noga polskiego tułacza - wychodźcy. Dawniej — raz wraz wypadki 
i katastrofy polityczne wyrzucały dziesiątki tysięcy rodaków naszych z granic 
ziemi ojczystej. W szystko prawie, co było żywszego i dzielniejszego w na­
rodzie, musiało wędrow ać na Zachód i u obcych szukać schronienia. Dzisiaj — 
dziesiątki i setki tysięcy ludu polskiego emigrują corocznie z Polski i szeroką 
falą, niby wezbrana rzeka na wiosnę, rozlewają się po różnych krajach Europy 
i Ameryki. Co zmusza ten lud polski do wędrówki po świecie całym. Co go
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wypędza z własnej ojczyzny na losy niepewne, na tułaczkę? Oto nic innego, 
jak dążenie do wyższych zarobków, nic innego, jak chęć zdobycia własnego 
kawałka ziemi, o który coraz trudniej w kraju.

Długo przyglądaliśmy się obojętnie emigracyi naszego ludu za chlebem. 
Nie docenialiśmy rozmiarów i znaczenia wychodźtwa. Zdobywaliśmy się co 
najwyżej na bezpłodną lamentacyę, że w kraju podczas żniw nie można do­
stać robotnika, że młodzież wiejska nie tylko nic dobrego z „saksów11 nie przy­
nosi, lecz wraca zdemoralizowana, że nawet oszczędności i zarobki, zdobyte 
krwią i potem, idą nieraz na marne.

Nasze biadania nie wstrzymały biegu emigracyi. Życie szło swoją drogą. 
Upłynął jeden dziesiątek lat, upłynął drugi, a myśmy wychodźtwu nie sta­
wiali żadnych rzetelnych tam, a myśmy nie regulowali tak palącej sprawy 
publicznej.

Wreszcie powstało „Towarzystwo Opieki nad W ychodźcami", aby w od­
powiednim kierunku pchnąć polską emigracyę, aby otoczyć emigrantów opieką, 
aby nawiązać stosunki kulturalne i ekonomiczne z tą ludnością polską, która 
zamieszkała w obcych krajach, a pozbawiona łączności z ziemią rodzinną, 
łatwo mogła się poddać wynaradawiającym wpływom. — Działalność „Tow. 
Opieki nad W ychodźcami11 byłaby utrudniona bez własnego pisma. Bo gdzież 
podawać wiadomości, tyczące się emigracyi, jak nie w odpowiednim piśmie? 
Gdzie badać przyczyny wychodźtwa naszego, gdzie wskazywać jego cele? Więc 
ukazał się organ „Tow. Op. nad Wychodźcami'1 pod nazwą Wychodźca Polski. 
W  pierwszych 3 numerach poruszono wiele ciekawych i ważnych spraw, 
jak gorączkowa emigracya do Brazylii, jak próba zorganizowania wychodźtwa 
do Argentyny na zimę i inne.

Zarówno towarzystwo, jak i pismo, tylko przy poparciu społeczeństwa 
wypełnić mogą swoje obowiązki i swoje zadania. To też, witając przyjaźnie 
ukazanie się pierwszych trzech numerów Wychodźcy Polskiego, nie zdoby­
wamy się na żadne inne życzenie, jak tylko, by pisma tak potrzebnego nie 
spotkała obojętność ze strony własnego społeczeństwa.

■ M. T.
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JEST NAJTAŃSZYM DZIENNIKIEM 
POLITYCZNYM, SPOŁECZNYM  I LITERACKIM.
Ukazuje się codziennie rano, oprócz dni poświąteczriych, i jest 

przeznaczony dla mieszkańców miast i wsi.

N A R Ó D  —  Wiadomości Codzienne
daje swym prenumeratorom, jako d o d a t e k  b e z p ł a t n y ,

ENCYKLOPEDYĘ POPULARNĄ ILUSTROWANĄ.
Dotychpzas ukazały się trzy tomy (około 12,000 stronic druku) 
tego cennego wydawnictwa. Chcąc ułatwić posiadanie całej 
„Encyklopedyi" tym, którzy zaczną prenumerować pismo od 
Nowego 1912 roku, pozostałe komplety pierwszych trzech 
tomów odstępuje redakcya po rb. I (bez przesyłki poczto­
wej), p rz e sy łk a  polecona tych  książek kosztuje 65 kop. 
Cena księgarska pierwszych trzech zbroszurowanych tomów 
„Encyklopedyi:1 dla nieprenumeratojrów N arodu wynosi rb. 6

kop. 50.

Ponadto prenumeratorzy N arodu nabywać mogą cenną pracę 
p. Stanisława Lubicza p. t.:

SPRAWA WŁOŚCIAŃSKA W POLSCE POROZBIOROWEJ
za kop 60 zam iast ( rb. 60 kop.

N A R Ó D  —  Wiadomości Codzienne
k o s z t u j e :

W  W ARSZAW IE NA PROWINCYI

R ocznie. . . Rb. 3 — Rocznie. . . Rb. 4.— i
Półrocznie. . , 1.50 Półrocznie . , „ 2.— 5
Kwartalnie . „ 0.75 Kwartalnie . „ I.—
Miesięcznie . „ 0.25 Miesięcznie . „ 0.35

Za odnoszenie do domu w W arszawie 10 kop. miesięcznie.

Adres Redakcyi i Administracyi: W arszaw a, ul. Chm ielna  
Nr. 23 m. 6. Telefonu Nr. 63-94.
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WARSZAWA, Plac Warecki Nr. 6,

stale zaopatrzona jest w książki ze wszystkich działów 
piśmiennictwa polskiego, posiada na składzie głównym 

najcelniejsze wydawnictwa ludowe.

Biblioteki i biblioteczki. 
Przedpłata na pisma. 

Podręczniki szkolne.

PRZEDPŁATA NA „OGNISKO" WYNOSI:
W  W ARSZAW IE I Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

Rb. 1 kop. 80 rocznie /
— „ 90 półrocznie.

Cena poszczególnego zeszytu kop. 15.

„OGNISKO" ukazywać się będzie raz na miesiąc w objętości
48 stron druku.

Adres Zarządu i Redakcyi: ul. Leopoldyny 33 m. 13.

Na żądanie, nadesłane do redakcyi, wysyłamy zeszyt pierwszy, 
styczniowy, jako okazowy.

Wszystkich, którzy otrzymają zeszyt niniejszy, a „OGNISKA" za­
prenumerować nie zamierzają, prosimy o zwrot zeszytu do redakcyi.

W  redakcyi „OGNISKA" można nabyć następujące broszury, 
będące przedrukiem artykułów z zeszytu styczniowego:

Polityka narodowa, przez Antoniego Marylskiego, kop 5. 
Ks. Piotr Skarga, przez ks. S. P. kop. 5.

Druk F. W yszyńskiego i S-ki, Zgoda 5.


